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Hteru (Irukotoane.)
Berlin 4. czerwca. W edług wia­

domości z Paryża arcybiskup paryski 
Prosił rządu o pozwolenie odbywania 
zm>wu procesyj kościelnych po ulicach. 
Potwierdza się także, że między Mac- 
^tahonem a ministerstwem zaszły spory 
^  sprawie powszechnego głosowania, któ- 
re ministerstwo ograniczyć pragnie.

Wiedeń 5. czerwca. Nadzwyczajne 
Poselstwo japońskie przybyło do W iednia 
Przez Tryest. Wczoraj przy pogodzie 
odbył się wielki przegląd wojsk na cześć 
c a ra ; wszyscy obcy książęta i k siężni­
czki byli obecni.

Lwów d. 6. czerwca.
(Sprawa wyborcza.)

W  s p r a w i e  w y b o r c z e j  podaje S t. 
Presse następującą korespondencję ze Lwo­
wa dnia 1. bm : „Wczoraj odbyła się tutaj 
narada kilku centralistycznych (verf;tssungs- 
treuer) właścicieli wielkiej posiadłości nad 
sposobami, jakichby użyć trzeba dla zape­
wnienia żywiołowi centralistycznem u zwycięz- 
twa w wyborach bezpośrednich. Wuiesiouo 
otworzenie kom itetu centralnego, któryby n a ­
tychm iast utworzył po rozmaitych miastach 
komitety filialne, aby stronnictwo centralisty ­
czne na czas mogło stanąć w pogotowiu do 
boju. Jako godni polecenia kandydaci wy­
mieniani tam byli: dr. Hónigsmann, m inister 
dr. Ziemiałkowski, radca dworu Bartm ański, 
Kulczycki, h rab ia  (!) Zaleski i Jekeles. Tego 
ostatniego jednak, ponieważ w życiu polity- 
Cznem dotychczas mało b rał udziału, a in­
nych zdolności wybitnych, któreby go posel­
stwa godnem czyniły, nie okazał, wymazano 
z listy kandydatów a na jego miejsce dr. 
Kohna położono. W niosek jednak utworzenia 
osobnego kom itetu centralnego nie został 
przyjętym Zresztą m a się odbyć jeszcze je ­
dna narada, na której i sprawa ta  będzie 
stanowczo rozstrzygniętą.

.C entralny  kom itet wyborczy żydów w 
Galicji już porobił przygotowania do akcji 
wyborczej. Do kom itetu należą: dr. Kohn, 
przewodniczący, dr. B ierer, dr. Manscb, dr. 
Landesberg, dr. Byk, J .  Klein, S. Barasch, 
dr. Fried, rabin Lówenstein, dr. J . Koli- 
scher, dr. E ttinger, Z. Rucker, dr. Schaff, 
M. Cbajes, J. Russm ann, dr. S. Kolischer, 
J . Lazarus, dr. Schrenzel, J . Gall, M. F ran ­
ke!, O. Herz, F . B uber, M. Menkes, dr. Blu- 
menfeld, dr. Sokal, O. Landau, M. Epstein, 
dr. Gottlieb, Goldbaum, A. O. Mieses i dr. 
Witz. Faktycznie ten kom itet od krótkiego 
czasu swego istnienia więcej zdziałał, niż ca­
ły od miesiąca istniejący polski centralny 
kom itet wyborczy z wielkim aparatem  m ar­
szałków powiatowych. Komitet polski, p ra­
wdę mówiąc, do tej chwili żadnych jeszcze

nie porobił przygotowań wyborczych, gdyż 
nawet nie dał ani najmniejszego znaku ży­
wotności. Przytem , członkowie tego kom itetu 
tylko swój interes osobisty mają na wzglę­
dzie, i w tym duchu agitują każdy na wła 
sną rękę po powiatach, zkąd oczywiście wy­
nikają waśnie, do utwierdzenia powagi ko­
m itetu  wcale się nieprzyczyniające.

„Energiczne postępowanie żydowskiego 
kom itetu centralnego tak  mocno rozsrożyło 
tutejszą Gaz. N ar., że żydowskich wyborców 
galicyjskich nikczemnie jako zdrajców kraju 
piętnuje, ba, szlachetne pismo to w swem roz­
juszeniu posuwa się do groźby, że jeśli ży­
dzi galicyjscy nie pójdą ręka w rękę z pol­
skim centr. komitetem wyb. —  który, jak 
wiadomo, jest płodem p. Dobrzańskiego — i 
kom itetu swego natychm iast nie rozwiążą, 
może łatwo dojść do rzezi, zwłaszcza po 
miastach, gdzie burm istrze niemają dostate­
cznej siły wojskowej do obronienia żydów 
przed rozjuszeniem ludności. Mimo tej gro­
źby szalonej żydowski centr. kom itet wyb. 
działa dalej żwawo, wiedząc, że szczekanie 
Gaz. N ar. nie odbije się echem w kraju. 
Jestto  czystem kłamstwem, co Gaz. N ar. p i­
sze, że żyd. centr. kom itet wyb. dąży tylko 
do przesadzenia swoich współwyznawców ży­
dów przy wyborach. A wszakże ten kom itet 
właśnie dlatego nie nazwał się komitetem 
„żydowskim", ale komitetem „żydów", aby 
naznaczyć, że dąży jedynie tylko do sluszne- 

] go reprezentowania w Radzie państwa tej 
I klasy naszych wyborców, k tó ra  niemal wy- 
i łącznie reprezentuje handel w Galicji. Nie 
| żydzi podtrzymują różnicę między żydami a 
I ehrześcianami, ale właśnie to stronnictwo, 
j które idzie ręka w rękę z G az. N ar., i któ- 
! re przy każdej sposobności umie różnicę wy­

znaniową wyzyskać na niekorzyść żydów. A- 
> by dać przykład, toć przecież nie żydzi 
! weskamotowali w sta tu t m iasta Lwowa to. 
1 zasadę równouprawnienia policzkujące posta- 
I nowienie, że do Rady miejskiej może tylko 
, 20 żydów b \ć  wybranych, mimo że według 
] stosunku liczby żydów do chrześcian przy- 
j najmniej 30 żydów wybieraćby należało, 
j Śmiesznym jest przeto zarzut separatyzm u 
j wyznaniowego, jaki klika Gaz. N ar. żydow­

skiemu centr. kom itet wi wyb. robi.
„Jakoż niektórzy członkowie polskiego 

centr. kom itetu wyb. uznali wyborców ży­
dowskich za ważny czynnik, z którym przy 
wyborach na każdy sposób liczyć się należy, 
zawiązali bowiem na własną rękę  rokowania 
z żydowskim centr. kom. wyb., celem poro­
zumienia się obu komitetów Żydzi też o- 
świadczyli się gotowymi do kompromisu, by­
le się opierał na gruncie konstytucji. Dalej 
jako warunek wspólnego postępowania posta­
wili żydzi wybór żydów na posłów w okrę­
gach m ie jsk ich : Lwów, Kraków, S tan isła­
wów, Gródek, Brody, Jarosław  i Tarnów. 
Ju tro  ma się celem dalszego omówienia tej 
sprawy odbyć posiedzenie, na k tóre człon­
ków obu komitetów zaproszono."

Przypatrzm y się bliżej tej koresponden­
cji, k tórej widocznym celem jest zohydzić 
Polaków, wywyższyć indywiduum dr. Kohna 
i mydlić centralistom oczy, że teutońscy me- 
szuresy tutejsi wielkich rzeczy dokazać mogą. 
Zaraz pierwszy ustęp je s t wymyślony. Jacyź 
to panowie u nas należą do obozu centralisty­

cznego ?■ i jakże może kilku ich (einige )myśleć 
o podołmeni działaniu po miastach, a zwłaszcza
0 wybraniu takich Kulczyckich, Hónigsma- 
nów, Kohuów. obok Zieiniałkowskiego, B art- 
mańskiego i Zaleskiego, a co więcej, przeno­
sić dr. Kohna, znanego^tylko z nienawiści 
do Polaków w swoich korespondencjach do 
pism wiedeńskich i z zabawnej zarozumiało­
ści, nad dr. Jekelesa, który z tego nie słynie, 
ale za to je s t bardzo zdolnym jurystą  i po l­
skim językiem jak najrodowitszy Polak włada!

Co do drugiegOj^stępu, to korespondent 
zataił, że wielu z Wymienionych tam  człon­
ków kom itetu, nie przyjęło wyboru, i że to 
są właśnie figury najznakomitsze.

N a napaści na Gazety Nar. i p. Do­
brzańskiego w ustępie trzecim, odpowiadać 
nie myślimy. Napaści te podnoszą się zawsze 
w Pressach, B la ttach  i D z. P olskim , ilekroć 
centralizm zaszczyca gniewem swoim Pola­
ków. A rtykuł nasz zresztą jes t znany czytel­
nikom. A i dalsze tw ierdzenia na milę tchną 
kłamstwem tendeucyjnem. Powtarza się tu 
znana historja, że hurm a żydów bije na je ­
dnego chrześcianina i jeszcze gwałtu! woła. 
Na polu urządzeń społecznych, ekonomi­
cznych i narodowościowych żydzi odstrychuęli 
się i ciągle odstrychają od chrześcian, t  j. 
od Lachów i Rusinów, i jeszcze winę różnicy 
na chrześcian zwalają. Chrześcianie z dobrej 
woli a nie z sta tu tu  wybierają zawsze dwu­
dziestu żydów, choć będąc zawsze i na 
zawsze w większości, czynić tego nie po trze­
bowali, —  a przecie z tego dobrodziejstwa 
żydki Pressy  bicz na nas ukręcili ! Ale je ­
żeli żądacie wyboru żydów do Rady miej­
skiej według stosunku liczbowego, to dlacze­
góż nie żądacie, aby żydzi także rekrutów 
dawali według tego stosunku ?

O ile prawdą jest, co donosi kore­
spondent na czele ustępu ostatniego, nie u- 
miemy na razie powiedzieć, również dlaczego 
Kohny za warunek łączności żydów z Pola­
kami stawią wybranie siedmiu żydów z miast, 
tak, że na Polaków tylko sześciu by przy­
padło, nie pojmujemy. We Lwowie i Krako­
wie nie zdołają Kohny i Bierory n ikogo1 ze 
swoich przeprowadzić; wybór ich w reszcie 
wymienionych tam miast jest b a r  Izo a bar­
dzo wątpliwy. Jestto  zatem warunek bezczel­
ny, tern więcej gdy ci żydzi posłowie stanęli 
by po stronie Herbstów i Kurandów.

Zabawnem jest; jak korespondent t łu ­
maczy, że kom itet ów nie nazywa się komi­
tetem „żydow ski*", tylko komitetem „ży­
dów". Podobno tia Jedno Wychodzi -patynek 
„żydowski" a patyńek „żyda“ . "Dlaczego w 
ogóle ten komitet nazwał się czy „żydow­
skim " czy „żydów", wiemy przecie bardzo 
dobrze. Zwykle cel daje m iano; tu  go daje 
narzędzie. Celem meszuresów teutońskich we 
Lwowie jest centralizm, —  ale wiedzą oni, 
że gdyby się zawiązali jako c e n t r a l i s t y ­
c z n y  kom itet wyborczy, to może zyskaliby tu
1 ówdzie jakiego Niemca itp., ale cała masa 
żydów byłaby dlań obojętną. Aby zatem ma­
sę żydów skłonić, zmusić do powodowania 
się tem u komitetowi, przybrał on nazwę ko­
m itetu  „żydów".

Jeżeli m asa żydów pójdzie na ten lep, 
to skutki będą te, że kilku teutono-żydów 
wejdzie do Rady państwa, ale masa żydów 
za to odpokutuje. Niechaj się nie podaje za

narzędzie przeciw tym, z których żyje! A w 
rzezi wcale nie upatrujem y środka ku temu. 
W Czechach i na Morawie bez rzezi ubywa 
liczba i zysk żydów —  środkami całkiem le- 
galnemi, ba, przez ekonomię polityczną na­
wet nakazanemi, a w ustawach potwierdzo- 
nemi.

Knowania jezuickie.
Prasa polska zaboru pruskiego sta­

rała się o wczesne zainteresowanie ludno­
ści ks. Poznańskiego i P ru s  Zachodnich 
przyszłerni wyborami. Koło poselskie wy­
brało komitet przedwyborczy, aby ten 
według regulaminu istniejącego kierował 
agitacją. Powołani do tego komitetu pp. 
Bnióski, Władysław Bentkowski i jene­
ra ł Edmund Taczanowski mandaty przy­
jęli i już naradzali się nad czynnościami 
wstępnemi, zdawało się więc, że pójdzie 
wszystko zgodnie i w porządku; stało się 
wszakże inaczej. Wybór komitetu przed­
wyborczego był bardzo trafny, wybrani 
odznaczają się gorliwością w sprawach 
publicznych, są zwolennikami postępu, 
i złożyli liczne dowody swego przywią­
zania do ziemi rodzinnej. Lecz że w licz­
bie wybranych je s t jenerał Taczanowski, 
posiadacz znacznych włości, który nieda­
wno powróeił do kraju z emigracji, z 
oburzeniem więc przeciwko wyborowi jego 
wystąpili ultramontanie. Organ jezuitów 
tamecznych „Kurjer Poznański” usiłował 
usprawiedliwić owe oburzenie tem, że p. 
Taczanowski przed dwudziestu kilku laty 
walczył jako ochotnik pod komendą 
„bezbożnego” , jenerała Garibaldego. P o ­
wstała więc w pismach z tego powodu 
polemika, w której wszakże „E urjer 
Poznański” podnosząc potrzebę nienadwe- 
rężania solidarności narodowej, godził się 
na uległość. Wystąpić przeciwko solidar­
ności narodowej nie mieli dość odwagi 
ultramontanie, po jezuicku więc postano­
wili dójść do celu. Pięciu z posłów b ar­
wy ultrakatolickiej zażądało w kole 
zmiany dokonanego wyboru, a gdy nie 
udało łm się zwalić uchwały, zagrozili 
złożeniem mandatów do parlam entu nie­
mieckiego. Zawiadomieni o tem członko­
wie komitetu przedwyborczego przez se­
kretarza koła poselskiego, widzieli się w 
konieczności, aby w chwili, gdy potrzeba 
nam jak największej zgody, takowej nie 
nadwerężano, prosić o uwolnienie ich od 
powierzonych czynności.

Jakkolwiek opozycja jezuitów doty­
czyła jedynie jenerała Taczanowskiego, 
wszakże i dwaj jego koledzy, aby dać 
wyraz potępieniu taktyki jego przeciwni­
ków, jednocześnie zrzekli się mandatów, a

w piśmie swem wyrażają zdziwienie z 
powodu zaszłych nieporozumień i solida­
ryzują się z opiniami p. Taczanowskiego. 
Koło poselskie chcąc być konsekwentnem, 
powinnoby nie przyjąć dymisji; są jednak 
względy, które nakazują mu unikać dal­
szych rozjątrzeń, zostanie przeto prawdo­
podobnie wybrany nowy komitet przed­
wyborczy. Intrygi jednak jezuickie kraj 
potępi jak należy, to rzecz pewna —  
wyborcy nie dadzą już swych głosów 
tym panom, którzy stali się powodem 
smutnych nieporozumień.

Korespondencje „Gaz. Nar.a
Z nad brzegów Dźwiiiy.

Gdy ukazami niepraktykowanem i nawet 
w wiekach średnich, wywłaszcza Moskwa 
Polaków na Litwie, jak  o tem poprzednio 
pisałem, prześladowanie wiary, niezważając 
na wygłaszaną tolerancję, je s t takie, jak ie  
nawet w czasie trzydziesto-letniej wojny nie 
było praktykowane. Nigdzie dotąd w E uro ­
pie nie narzucano języka prześladowców do 
wykładu religii (obecnie i rząd pruski po­
szedł po tej drodze; przyp. red.), a jeszcze 
bardziej do używania w kościołach. M oska­
le, narzucając gwałtem swój język, z cyni- 
cznem natrząsaniem  się m ianują to ulgą, 
łaską. Katechizmy, księgi do nabożeństwa, 
rytuały, ewangelię przetłómaczyli Moskale 
prawosławni, pod prezydencją renegata  Is t-  
kiewicza, z dodanymi Niemekszą i Kozłow 
skim renegatem , żonatym z wdową po po­
pie ; kreowany zaś przez Murawiewa pra ła t 
Żyliński przekłady te uznał za dobre i po­
lecił nauczać z nich religii.

Gdy ludność na Litwie stanowczo opar­
ła  się gwałtownemu wprowadzeniu języka 
moskiewskiego do kościołów, i dalszy po­
wszechny przymus groził powstaniem wło­
ścian, dano tem u do czasu pokój. Rząd 
wszakże nie porzucił tej myśli, tylko po- 
wolniej, używając po ezęści ukazów, po czę­
ści przekupstw , ciemnoty, nienawiści wy­
woływanej przez czynników —  idzie dalej, i 
tą  drogą i  bezprzykładnym  w dziejach bez­
wstydem powiększa liczbę swych wiernych-

Po powstaniu rząd w powiatach Sie- 
bieżakim, Newelskim, Horodeckim Wieliż- 
akim pokasował wszystkie kościoły i kaplice 
-prócz istniejących w miastach powiatowych. 
Przy takich warunkach, ze względu na tru­
dność komunikacji, rozległość powiatów, wie­
lu włościan, mieszczan i biednej szlachty 
zaczęło odwiedzać cerkwie i chrzcić w nich 
słabe nowonarodzone dzieci. D robni w łaści­
ciele ziemi katolicy, chcąc uniknąć płacenia 
kontrybucji, k tó ra  p iątą  część dochodu za­
biera, przyjm ują prawosławie, przyjęcie bo­
wiem prawosławia zwalnia od płacenia owe­
go ciężkiego podatku. Urzędnicy, którzy po­
tracili służbę, nie mając funduszu ani też 
um iejąc jakkolwiekbądź inaczej zarobić na 
chleb, przyzwyczajeni przytem do pewnych 
wygód, wynoszą się na służbę do Moskwy, 
gdzie pewny procent żeni się z Moskiewka- 
mi i dziatwa ich naturalnie według ukazów

Listki z niewoli,
poświęcone pamięci K . S.

(Dokończenie.)

X V III.

Przestrzeń do Tomska przebyłem sta t­
kiem parowym, a ztam tąd  przeszedłem dro­
gę etapową do Irkucka, i jestem  właśnie 
w tem miejscu, w którem  na nowo okre­
śla ją  okręgi dla osiedleń, i wskazują fortece 
lub kopalDie do robót dla naszych.

W zamknięciu za ostrokołam i po wię­
zieniach, poznajemy wreszcie, kto z nas do 
jakiej kategorji został wliczony. K itle szare 
z guzikami bronzowemi i z literam i z sukna, 
Wyszytemi na plecach, oznaczają właśnie sto­
pnie mniemanej naszej zbrodni według Mo­
skali, a stopnie zasługi według Polaków.

Młodzieńców, przybyłych z rodzicami a 
przeznaczonych do kopalń , jako też niezdol­
nych starców i kalek, zatrzym ują przy fa­
brykach około Irkucka położonych, albo też 
w zakładzie warzenia soli we wsi Usoli. N aj­
więcej takich jest z Kongresówki. Ocalałe 
od śmierci wiejskie rodziny litewskie i ru ­
skie usadowiono w Tomskiej gubernii.

Skazanych na osiedlenie do tutejszej gu­
bernii, wysyłają na północ od Irkucka.

Jeden z moich znajomych przybył w 
tych dniach z tam tych stron, z osiedlenia, a 
to z powodu obostrzenia jego wyrokn, i ska­
zania go do robót ciężkich. Odbywał podróż 
w zimowej porze traktem  jakuckim  aż do 
Niżno Iliń ska ; od W iercholeńska jechał po 
ściśniętej górami i zamarzniętej Lenie do 
Ust-Kucka. Z tam tąd zaś przebijał się na za­
chód przez tajgę, to jest puszczę, i góry, i 
dostał się do rzeki Ilimu. Po niej idąc przy­
był do okręgu Kirińskiego.

Okolica nadletfska, k tórą przebywał, wy­
dała mu się sm utną i biedną. Wsie małe, 
płaszczyzny między stromemi górami szczu­
płe. Z iemia urodzajna, bydła mało, lud g ło­
dny, ponury, gburowaty i chciwy. Sieją ta  i 
Prawie wyłącznie ty lk  jęczmień, a chleb z

I niego wypiekają z plewą. Góry, obrośnięte 
j sosną i modrzewiem, kryją znaczną ilość dzi- 
, kich zwierząt, wiewiórek i gronostai. Polo­

wanie na te zwierzęta stanowi przeważnie 
zajęcie mieszkańców, a zysk ze sprzedawa­
nych futer, największy ich dochód.

Okolica Ilim ska est więcej zaludnioną, 
ziemia źyźniejsza, lud cieszy się większym 
dostatk iem ,, lepszego też jes t usposobienia 
i więcej nam życzliwym.

Stosunki z tą  okolicą z powodu przy­
krych rozpraw przez góry, puszcze i zaro­
śla, bywają niezm iernie utrudnione. K ore­
spondencja naszym siedleńcom jest tam  wzbro­
nioną. Wolno tylko w ciągu roku cztery ra ­
zy, co kw artał pisać do rodziny listy, k tóre 
przez cenzurę władzy miejscowej muszą prze­
chodzić. U trudnia to niemało i 3tosunki han­
dlowe, jakie nasi bracia tam posłani musieli 
dla utrzymania życia rozwinąć.

XIX.

Długo mnie w Irkucku trzymano i nie­
mało czasu upłynęło, zanim powstałem z nie­
mocy i zanim kolej na mój wyjazd nadeszła. 
Za dni kilka będę już w drodze za Irkuc­
kiem. Staram  się o zwolnienie mnie czasowo 
z kajdan z powodu słabości zdrowia. Jest 
tu  kilku między nami takich, którym  chę­
tnie udzielonoby uwolnienie od kajdan, ale 
nie chcą korzystać z łask i wroga, mając 
sobie za chlubę, wydzwaniać kajdanam i 
postępującą z wygnańcami ideę polską.

Z Irkucka po dwudniowym pochodzie 
dostaliśmy się do wsi Listwienicznej, poło 
źonej nad ogromnem jeziorem  Bajkałem. Tam 
wsiedliśmy na statek parowy, który nas śród 
burzy przew iózł na drugi brzeg do czterna­
ście mil odległego Posolska, ozdobionego 
malowniczo położonym m onasterem. N aza­
ju trz  minęliśmy bogate sioło Kabańsk, w 
którem mieszka wielu zesłanych żydów.

Przechodziliśmy następnie brzegami 
rzeki Selengi, może najpiękniejszej rzeki sy- 
birskiej. W  drodze żywiliśmy się rybami 
zwanemi omule, jedynym tu  prawie pokar­
mem, a ważnym w handlu miejscowym pro­
duktem. Solą je  jak  śledzie i po całej Sy- 
berji rozwożą.

Przez ładnie położone miasteczko W ier-

chnoudińsk nad Udą i Selengą, utrzymujące 
się z handlu herbatą  z pograniczną Kiachtą, 
weszliśmy na rozległy step Burjacki, mając 
ze sobą kibitki z zapasami żywności. Burjaci 
bowiem żyją koczowniczo jak Tunguzi i nie 
m ają chleba ani stałych siedzib.

K arm ią się koniną i baraniną. Bydło, 
którego wiele posiadają, nie jest hodowane 
na rzeź. Z m leka krowiego robią wódkę 
zwaną przez nich „arak", i używają też mleka 
samego do napoju.

W mieście Czycie połoźonem wśród gór 
nad Ingodą, a w którem rezyduje wojenny 
gubernator Zabąjkałskiego obwodu, przebyliś­
my dni kilka. Następnie przez trzy tygodnie 
szliśmy brzegami rzek Ingody i Szyłki, 
przez dobrze zabudowane wioski i stanice 
kozackie, i przybyliśmy do m iasta Nerczyń- 
ska, położonego nad rzeką Nerczą a odzna­
czającego się piękną okolicą, kilku cerkw ia­
mi i kilku większemi budynkami rządowemi.

Rozkaz władz miejscowych porozdzielał 
nas w Nerczyńsku na kilka partji, przezna­
czonych do różnych kopalń w obwodzie 
Nerczyńskim.

Mnie wypadło z m ałą gromadą przecho­
dzić krętem i wąwozami po nad Szyłką, Ga- 
zimurem przez Kawekucze do osady A le­
ksandrowska a ztam tąd nareszcie do kopalń 
A katui, w której la t kilkanaście przebywał 
pułkownik P io tr W ysocki i m ajor M al­
czewski.

Okolica cała górzysta. Góry okrągłych 
kształtów, porosłe ponurym lasem, a często 
nagie, poprzerzynane głębokiemi dolinami, 
po których płyną strumienie.

W kotlinie jednej takiej doliny dom, 
samotnie położony, otoczony wysokim ostro- 
kołem przeznaczono mi na mieszkanie. Jest 
to sławne więzienie Akatui. Tu mamy za 
towarzyszów brodiagów i zbrodniarzy i z ło­
czyńców wszelkiego rodzaju. Przy więzieniu 
wznosi się ogromna kupa rudy ołowiano- 
srebrnej, wydobyta przez więźniów i prze­
znaczona do topienia w hucie.

Z Akatui wkrótce przeniesiony zosta­
łem do Aleksandrowskich zakładów.

Wszędzie w tych stronach pozostało 
wiele pam iątek i wiele pięknych wspomnień 
po zesłanych ze starszych pokoleń Polakach.

Nad Gazimurem istnieją jeszcze założo­
ne przez nich osady. Mieszkańcy, będąc da 
wniej aresztantam i, kopali ziemię razem  z 
naszymi poprzednikami, a nie jeden z nich 
opowiada, że im zawdzięcza mienie swoje i 
swoją poprawę obyczajów.

To piękne wspomnienie jes t dobrą dla 
nas spuścizną, ułatw ia nam ono pożycie z 
ludźmi nas otaczającymi.

Spuścizną, wprost na nas spadającą po 
dawnych wygnańcach, jes t prócz tego spory 
zapas książek,; które pozostały w ręku  tu te j­
szych mieszkańców, i księgozbiór w W ielkim 
Nerczyńskim Zawodzie, składający się z kilku 
tysięcy tomów. Zostawili go tutaj, jakby 
przeczuwali, że wkrótce po nich przybędą 
wygnańcy z młodego pokolenia.

XX.
Patrząc na różne okrucieństwa moskiew­

skie zdawało mi się za każdym razem, że 
one są już ostatnim  szczeblem złości i po­
niżenia ludzkiego. Nie przedstawiałem sobie 
jednak możliwości takiego pastw ienia się i 
bezmiłosiernego dokuczania, jakiego i tu  Po­
lacy doznają od swoich stróżów.

Podzielenie nas na oddziały robocze, 
przeznaczone do różnych kopalń, nie było 
następstwem potrzeby i liczby, ale wypły­
wało z systematn. który chce, ażeby się nad 
w ygnańcam i politycznymi ciągle znęcano. Do 
robót akatujskich jako najtrudniejszych prze­
znaczono dotąd z tego powodu sześćdziesię­
ciu księży a dwudziestu zaledwo cywilnych 
młodzieńców.

Nie dosyć ze wszystkich zajm ują cią­
giem kopaniem ziemi, bez względu na to 
czy warstwa obfituje w złoto lub w srebro 
czy tez  nie, lecz zmuszają nas jeszcze do 
wykonywania robót na wydziałach, dwakroć 
obszerniejszych od wydziałów zwykle wy­
znaczanych dla moskiewskich pospolitych 
zbrodniarzy.

Temi przeciążonemi robotami zajmują 
nas nietylko w dnie powszednie, ale i w 
niedziele i w święta uroczyste.

Zmniejszono nam przytem o połowę 
zwykłą porcję strawy, a jednocześnie zabro­
niono okolicznym mieszkańcom zbliżać się 
do nas z żywnością.

Dręcząc nas w ten sp03Ób fizycznie, d rę­
czą nas i moralnie. Zabroniono nam bowiem 
papieru, pióra i książek. Zabroniono czyta­
nia pism perjodycznych, nie wiemy więc co 
się dzieje w świecie. Duch, tą  m oralną a 
okrutną bezczynnością zabijany, zasila się 
tylko zapasem myśli i uczuć uniesionych z 
ojczyzny.

Po zrobionem na piśmie przedstawieniu 
o zwolnienie na3 od zbytecznych ciężarów, 
śledcza komisja skazała nas na półporcji 
chleba i wody. W szystkich jeszcze prócz te ­
go za to przedstawienie okuto w kajdany, a 
niektórym  włożono na ręce piętnasto-funto- 
we kajdany pugaczowskie.

Z pod tego prześladowania nie wyłą­
czono i chorych. Prawie wszyscy ci, co pę­
dzeni bywają na roboty, podlegają następnie 
chorobom. Tyfus, zgnilizna lub kije wyrwą 
nas z tej męczarni, jeżeli....

Ach, może ostatnie kreślę słowa. Krew 
polska oczerwieni znowuź ziemię sybirską.

Ruch polski, zainicjowany nad Bajkałem , 
zapewne i w tutejszej okolicy odezwie się i 
wstrząśnie nią, jak  wstrząsł niegdyś nad 
Dunajem i nad W ołgą 1...

Myśmy tak  mizerni, a w tej nędzy na­
szej jacyśmy olbrzymi !

Zegnam Cię narodzie mój, rosnący i 
p o tężn iejący !

Ojcze mój, rodzino m oja, bądźcie zdro­
wi ! Do widzenia, może na innym świecie!

I  Ty święta moja, Ty nasza święta... 
Ojczyzno, błogosław mnie!

A Was wszystkich, niech Bóg błogo­
sławi ....................................

XXI.
R ę k a  o b c a  d o p i s a ł a :

Przez piekielnych otchłań przepraw, 
Przez ucisków, jęków tonie,
Przez głód, nędzę, łzy ludowe 
Duch lndzkości szedł w obronie,
I wywalczy iycie nowe.

Jo rd a n .
Po palkach  fk o u a ł!.......

KONIEC.



obowiązujących w M oskwie' zostaje prawo­
sławną, lub przyjm ują prawosławie, aby ra to ­
wać się od głodu, to im otwiera bowiem 
wstęp do urzędowania, chociaż wysoko w 
hierarchii urzędniczej takowych renegatów 
zwykle nie posuwają. Córki urzędników, 
przyzwyczajone do dostatniego życia, wycho­
wane być więcej meblem jak  użyteczną isto­
tą , nie mogąc wybierać między swymi, gdyż 
ci cierpią nędzę lub straszną biedę, wycho­
dzą za Moskali, nad którym i biorą przewa­
gę, lecz nie mając gruntownego wychowania, 
używają tej przewagi na zwiększanie w ysta­
wnego życia, k tóre po nędzy ma urok. H a­
ła stra  moskiewska spędzona tu  na urzędowa­
nie, widując przedtem tylko pobrukane 
dziewki, chętnie żeni się z Polkam i i owo­
cem takowych małżeństw znowu jest dziatwa 
prawosławna. Znaczniejsi urzędnicy i nowi 
właścicieli ziemscy Moskale (liberały), rzad­
ko się żenią, za to wszyscy m ają kochanki, 
nawet ci co mają żony; to oddziaływa i na 
Polaków ; eks-wojskowi, eks-urzędnicy, a po 
części i właściciele ziemscy naśladują w tem  
Moskali, zwłaszcza w powiatach wyżej wy­
mienionych. Wszyscy ci ludzie, przechodzą­
cy do obozu moskiewskiego, przy innych 
warunkach mogliby być użytecznymi i do­
brymi, lecz bojaźń głodu, strach  przed prze­
śladowaniem, następnie konieczność ciągłego 
trzym ania się klamki moskiewskiej, robi z 
nich najgorszych prześladowców swych b ra­
ci. W innych powiatach, prócz powiatowych 
zostało jeszcze po kilka kościołów; resztę 
pozamykali i zabrali Moskale, chociaż tako­
we były wybudowane nieraz przez właści­
cieli, lub ze składek bez żadnego zasiłku 
rządowego. Pozostałe kościoły zawdzięczają 
swoje istnienie włościanom, którzy po kilka 
dni obozowali w nich, nie dopuszczając ich 
zamknięcia; wyznaczone komisje dla zabra­
nia kościołów, nie mogąc dać rady bez woj­
sk a , wreszcie bezskutecznie odjeżdżały.

Dotychczas więc istnieją one pod ciągłą 
groźbą zabrania przez Moskwę.

Gdy tak  się dzieje z kościołami para­
fialnemu, klasztory męzkie i żeńskie bez wy­
ją tku  rząd zabrał i zamienił na cerkwie.
I chociaż ludność prawosławna mało zwięk­
szyła się dotąd liczebnie, a cerkwi nowych, 
prócz poprzednio istniejących, przybyło do­
syć z poprzerabianych kościołów i klaszto­
rów, to wszakże rząd  ustawicznie buduje 
nowe. Ilość popów wzrosła niesłychanie, do­
tychczasową ich misją są  donosy na księży. 
W  mieszanych parafiach ksiądz z i  każde 
bezwiedne wyspowiadanie zgłaszającego się 
chłopa, który na liście figuruje jako prawo­
sławny, płaci zuaczuą karę, a za trzecim 
razem jedzie na wygnanie do Moskwy. Popi 
i kler, mając mało dochodów, parafie bez 
parafian, dopuszczają się kradzieży, która  się 
toleruje. Obrzędy kościelne w pozostałych 
kościołach uległy krajaniu, zabroniono cho­
dzenia procesji koło kościoła, czterdziesto- 
godzinnych nabożeństw, odpustów, dzwonie­
nia przed księdzem, idącym z hostją do cho­
rego, mówienia własnych kazań, rozesłano 
księżom drukowane kazania na cały rok, 
k tóre wolno tylko odczytywać. Ponieważ 
księża wychowani w krajowych sem inarjach 
uie znali dostatecznie moskiewskiego języka, 
i nie stracili obywatelskiego ducha, przeto 
nakazano klerykom  udawać się po naukę 
katolicką do Petershurga. Klerykom, którzy 
byli w ostatnich klasach seminarjów wileń­
skiego i mińskiego, nie dawano kapłańskich 
święceń. Wielu z nich wyświęciło się w Kró­
lestwie, gdzie i pozostali. K ilkunastu wyświę­
cił bez pozwolenia Moskwy w W orniach ks. 
biskup zmudzki, W ołłonczewski, za co mu­
siał zapłacić ogromną karę ; dano mu przy- 
tem napom lienie, że jeżeli pozwoli sobie coś 
podobnego w przyszłości, to  pojedzie na wy­
gnanie do Moskwy.

Wszelkie bractw a i stowarzyszenia ko­
ścielne rozwiązano, nawet bractwo wstrze­
mięźliwości, ustanowione na cześć N. Panny 
Marji, lud więc pośrednio zachęcono do wód­
ki. K ilka la t istnienia bractw a tego zmniej­
szyło do niepoznania pijaństwo. Ażeby na­
prawić kościół, trzeba uzyskać pozwolenie, a 
udzielają je  z wielką trudnością. W szelkie 
koszta naprawy spadają na parafian, rzadko 
rząd coś wyznacza; cerkwie zaś budują ko­
sztowne, wystawa i ubiory cerkiewne impo 
nują bogactwem.

Wszelkie napisy polskie, zewnątrz i 
wewnątrz kościoła zastąpiono łacińskiemi. 
Kapliczek i krzyżów przy drogach odnawiać 
nie wolno, a również i stawiać nowe zabro­
niono, księża niemają prawa odmawiać ślu­
buj jeżeli którakolwiek strona je st prawosła­
wną, nawet w tym  wypadku, gdy nowożeńcy 
są nieletni i rodzice ich na związek nie ze­
zwalają. Tym, którzy przyjęli prawosławie, 
powrót do katolicyzm u wzbroniony, kara  za 
takowy —  ciężkie roboty w Syberji.

Co do urzędowania Polaków, to takowi 
całkowicie zostali wypchnięci, nawet na dyur- 
nistę (wolno najemnyj pisiec) trudno się do­
stać. Nowo wprowadzony sąd wyborowy 
u uas takowym  nie jest, nie zważając na u- 
kazy. Rząd przysyła sędziów Moskali, z m iej­
scowych tylko Niemcy naznaczeni bywają. 
Sędziowie jednak bądź co bądź uie są już 
taką  ha łastrą  jak  urzędnicy z czasów po­
w stania; wszakże pełni nienawiści ku Pola­
kom, objawiają ją  w parcjalnych wyrokach i 
maltretowaniu szlachty i duchowieństwa pol­
skiego. Nawyknienie do biurokratyzm u Mo­
skali robi z sądów otwartych niedostępne 
b ię ra ; na drzwiach kancelaryj nawet w po ­
wiatach po przybij ano k artk i ostrzegające, źe 
wchodzić bez pozwolenia nie wolno. M ając 
potrzebę dostać kopię najmniej znaczącego 
dokum entu, wypada zabawić najmniej w m ie­
ście parę  dni i wycierać się po wielu przed­
pokojach. Ta instytucja wszakże, zwłaszcza 
jeżeli miejscowi będą mogli być wybierani, 
najm niej przedstawia warunków do łupieźe- 
n ia; naw et w dzisiejszym już stanie, gdyby 
nie zbytnia parcjalność doprowadzająca do wy­
puszczania złodziei —  o wiele je s t lepszą 
od byłych sądów. —  Parcjalność tu  jednak 
rodzi tysiące uowych procesów, które gdzie­
indziej istniećby nawet nie mogły.

N a zakończenie listu, przytoczę tu  roz­
porządzenie rządu, cechujące dowolność po­
stępowania jego względem duchowieństwa 
katolickiego. Jak  wiadomo, parę la t temu 
zesłanym księżom dozwolono swobodnie wy­

bierać sobie miejsce pobytu w granicach 
państwa moskiewskiego, z wyjątkiem peters- 
burgskiej i moskiewskiej gilbernii, oraz Kon­
gresówki, Litwy i Rusi. W skutek tego bar­
dzo znaczna ilość księży obrała sobie na 
miejsce pobytu K urlandję i Inflanty tak  zwa­
ne szwedzkie. Miejscowe duchowieństwo k a ­
tolickie dało im przy tu łek  i zajęcie w swych 
parafiach. To nie podobało się rządowi, i 
w skutek tego wyszło rozporządzenie, iż 
proboszcz, który  przyjął do siebie wróconych 
z wygnania księży, nie może być przeniesio­
ny na inne probostwo bez wiedzy rządu.

Paryż d. 31. maja.

Cło)- Ze zwycięztwa, które monarchiści 
odnieśli d. 24 maja, dotąd najwięcej skorzy­
sta li bouapartyści. M ają oni dzisiaj w swo­
ich rękach wojsko i giełdę, dwa środki naj­
potężniejsze. Stronnictwo cesarskie, najsłab­
sze liczebnie, jes t najsilniejsze pod względem 
materjalnym.

Między nowo mianowanymi prefektami 
znajdujemy dziesięciu, którzy urzędowali za 
cesarstwa. W  tym samym duchu nastąpią 
nominacje podprefektów. Nie tylko aa opi­
nie polityczne, ale i ua wyznania religijne 
rząd teraźniejszy zwraca uwagę. Jak  się 
zdaje, protestanci i żydzi zo3taną wykluczeni 
od urzędów publicznych. Francja będzie 
miała jednolitą administrację, coś nakształt 
administracji moskiewskiej, gdzie katolicy z 
trudnością bywają przypuszczeni.

Jednocześnie ze zmianą osób w adm ini­
stracji, gradem spadają krzyże legii honoro­
wej na gorliwych wyznawców monarchii. Z 
boleścią poglądają republikanie na czynności 
rządu, k tóry  postanowił sobie otoczyć naród 
błyskotkam i i rozkoszą, a usunąć ze społe­
czności wszystkich, którzy nie podzielają je ­
go wyznań politycznych i religijnych.

Thiers m iał słuszność powiadając, że 
książę de Broglie jest protegowanym przez 
cesarstwo, czyli mówiąc wyraźniej, jest a- 
gentem cesarskim. Spostrzegają to  wszyscy, 
a podobny stosunek wice-prezesa Rady mi­
nistrów do bonapartystów, mocno przeraża 
orleanistów i legitymistów. Aby zapobiedz 
złemu, sami tedy rojaliści radzą ogłosić s ta ­
nowczo republikę, z nieodpowiedzialnym pre­
zydentem na czele. M arszałek Mac-Mahon 
otrzymałby prezydenturę na la t pięć, to  jest, 
zostałby konstytucyjnym królem, tylko nie 
dziedzicznym. Tym sposobem soodziewa się 
monarchiczna prawica przechylić na swoją 
stronę republikański środek lewy i wytwo­
rzyć większość w Zgromadzeniu, któraby sta­
nowiła silną i niezawodną podporę rządu. 
Nie zaniechanoby otoczyć republiki insty tu­
cjami monarchicznemi, tak, iż ona sama z 
czasem utonęłaby w monarchii. Dzienniki 
orleanistowskie, popierające tę  myśl, określa­
ją  stanowisko gabinetu do nowego prezyden­
ta  republiki. Thiers rządził F rancją samo­
władnie, a m arszałek Mac-Mahon jest tylko 
naczelnikiem państwa i głównym dowódzcą 
wojska. On nie rządzi krajem : t e  obuwiązki 
spełnia ministerstwo. „Prezydent republiki —  
pisze M oniteur Unwersel —  jak  jego po­
przednik, regularn ie  bywa na posiedzeniu 
rady  m inistrów  i każe sobie zdawać sprawę 
ze  wszystkiego, co się ty czy  rz ą d u  pod 
względem osób i rzeczy. Prezydent nie pro­
wadzi żadnej polityki poza ministerstwem. 
G abinet prezydenta nie jest adm inistracją, 
wydającą rozkazy urzędnikom, albo znoszącą 
się z nimi bezpośrednio. W szystko się od­
bywa za pośrednictwem właściwych ministrów, 
prefektów, jenerałów  i dyplomatów; ale też 
wszystko bywa przedstawiane prezydentowi 
republiki. Tym sposobem zachowa się zu­
pełna jedność tak  w poglądzie na sprawy 
publiczne, jako  też w kierowaniu niemi. U- 
rzędnicy nie będą wystawieni na sprzeczne 
rozkazy, będą wiedzieli czego się mają trzy­
mać i poznają swoje obowiązki."

Te słowa są krytyką uprzednich rządów 
T hiersa, ale zarazem są one niedorzecznem 
przechwalaniem się; bo jak  dawniejszy, tak  
i teraźniejszy gabinet nie odznacza się zu­
pełną jednością w poglądzie na sprawy pu ­
bliczne. Jeźli wszyscy ministrowie zgadzają 
się na to, źe należy obedrzeć i zabić rep u ­
blikę, to znowu każdy z nich, w imieniu 
swego obozu, chciałby po niej zagarnąć jak  
najwięcej łupów. „Rzecz niezawodna —  po­
wiada bonapartystowski P a ys  —  że w chwili 
danej, po dopięciu celów, jakie sobie założyła 
koalicja, pak t spółki zostanie zerwany, a 
wtedy zacznie się likwidacja, k tóra może 
być nader przykrą."

To się znaczy, że po zabiciu republiki 
trzy stronnictwa monarchiczne wezmą się 
za łby.

Tymczasowego m inistra wojny, jenerała 
de Cissey zastąpił jenera ł du Barail, zago­
rzały bonapartysta, dawny dowódzca jazdy 
gwardji cesarskiej. B ra ł on udział w poskro­
mieniu komuny. Nowa zdobycz dla im perja 
listów ; obsadzą oui całe m inisterjum  wojny 
swojemi figurami.

Wiecie, że Thiers ma stanąć na czele 
opozycji prawnej. Otóż, aby go nie dopuścić 
do tego kroku, feldm arszałek jezuitów trąb i 
na wszystkie strony św iata w swoim dzien­
niku Univers, źe byłego prezydenta repu­
bliki należy oddać pod sąd. „Jem u się uda­
ło — pisze L 'V n iv e rs  —  usunąć kontrolę 
nad budżetem republiki. Należy od niego za­
żądać rachunków z ostatnich pożyczek, z u- 
źycia pewnych sum i z ogromnych wydat­
ków, mniej więcej tajnych. P. Thiers, na­
czelnik skrajnego stronnictwa, przygotowując 
objaśnienia w tym względzie, nie będzie mógł 
stanąć rządowi na przeszkodzie, ani też p ra ­
cować nad zakłóceniem publicznej spokojno- 
ści.“

G abinet prasy przy m inisterstw ie spraw 
wewnętrznych, pod naczelnictwem p. Leo, 
byłego redaktora Journa l des Debats, roz­
wija daw ną czynność cenzorską. W tym  ty­
godniu szanowny ten  gabinet zatrzym ał wło­
ską Opinione i wiedeńską Neue freie Presse, 
które, jak  się zjlaje, w ystąpiły z cierpkiemi 
artykułam i przeciw teraźniejszemu m iniste­
rjum. Myśmy nie odebrali 125 numeru Gaz. 
N ar. Czy i ją  zjadł pan Leo, ch rz ąsz cz  nie­
pospolity ?...

Dziennik Soleil, organ orleanistowski, a 
dzisiaj i półurzędowy, którego współpraco­
wnikiem jest wspomniony wyżej pan Lóo, I

zastanawiając się nad przyjęciem, jakiego do­
znała carowa u P iusa IX., który polskich 
katolików poleca łasce cesarskiej, tak  się 
odzyw a:

„Ten fakt ma swoje znaczenie. W iado­
mo, że dwór petersburski oddawna spodzie­
wa się ujrzeć Polaków, ulegających panowa­
niu moskiewskiemu, i źe ajenci tego dworu 
żywo upraszają papieża, aby się pontyfikal- 
nie odezwał do polskiego duchowieństwa, ra ­
dząc mu uległość Moskwie. W ymiana poglą­
dów, jak a  zaszła między dwoma m onarcha­
mi, (to jest między papieżem a carem), mo­
że, pod względem pacyfikacji przyłączonego 
K rólestw a, więcej zbliżyć stosunki dworu 
carskiego z W atykanem ."

N iektóre dwory i rządy nieraz posługi­
wały się Polską, jako narzędziem do swoich 
widoków, lecz to najsmutniejsza, źe i stolica 
apostolska w zbliżeniu się swojem do Mo­
skwy, pragnie użyć Polski za narzędzie.

Przegląd polityczny.
Pisaliśmy już kilkakrotnie, źe sta ioka- 

tolicy niemieccy zamierzają wybrać sobie 
własnego biskupa, któryby przejeżdżając z 
m iejsca na miejsce, załatw iał duchowne spra­
wy rozstrzelonej po całych Niemczech dye- 
cezji. We środę (d. 4. bm.) zebrać się mieli 
w Kolonii delegowani starokatolickiego du­
chowieństwa w celu wyboru takiego biskupa, 
jakoteż ostatecznego ukonstytuowania swego 
wyznania. W ypracowano w tym celu obszer­
ny projekt. Pierwsza część jego mówi o pro­
wincjonalnych synodach, k tóre  odbywać się 
m ają co roku. Członkami synodu są: biskup, 
jego wikarjusz lub adm inistrator dyecezji, 
wszyscy proboszczowie i delegaci cywilni. 
Pięćdziesięciu razem zamieszkałych starokatoli­
ków stanowi gminę, stojącą pod nadzorem 
proboszcza i biskupa. B iskup sk łada przy 
swym obiorze przysięgę na praw a państwo­
we. Dopóki papież, biskupi i reszta ducho­
wieństwa nie przejdą w złożonej na sobo­
rze uroczystej deklaracji do starokatolicyzmu, 
nie powinien mieć biskup najmniejszych z 
nimi stosunków i ma równe prawa z papie­
żem co do rządów i adm inistracji. Probo­
szczowie muszą mieć ukończony 24 rok ży­
cia, być w pełnem  posiadaniu praw obywa­
telskich, złożyć egzamin dojrzałości i odbyć 
31etni kurs teologiczny, obierają ich gminy. 
Polityczne znaczenie w tym całym projekcie 
ma tylko teu  punkt, w którym zastrzeżoną 
jest zgodność kościoła starokatolickiego z 
państwem, skoro każdy biskup przy swym 
obiorze składa przysięgę na prawa państwo­
we, a więc i na ustawy kościelno-polityczne 
świeżo przez Izby pruskie zawetowane. Nawet 
protestanci uważali w nich krzywdę i gwałt 
zadany autonomii kościoła, tylko starokato- 
licy, ów wytwór polityki ks. B ism arka, dą­
żącej do uorganiźowania narodowego kościo­
ła  niemieckiego, zgodzili się na wszelkie za­
machy państwowego absolutyzmu. Je s t to 
najdosadniejszy rys do ich charakteryszyki.

Projekt rządowy do ustawy o prasie, 
nad którym  parlam ent niemiecki rozpocznie 
d. 11. bm. obrady, znosi, według Spenersche 
Ztg ., kaucję od dzienników i opłatę stem plo­
wą. U lgi te finąnsowe wynagrodził sobie 
rząd surowemi przepisami o nadzorowaniu 
dzienników. Prawa cenzuralne nietylko źe 
nie zostały złagodzone, ale owszem zaostrzo­
ne. Wedle nowego projektu, rząd może na 
mocy sąduwego wyroku nietylko dziennik a- 
resztem obłożyć, ale nadto zamknąć całą 
drukarnię. Sesja parlam entu niemieckiego, 
znużonego i zniechęconego wobec bliskiego 
już rozwiązania, zam kniętą zostanie, według 
Augsb. AUg. Ztgr., d. 2 4  bm., a zatem nsta- 
wa reorganizacji armii przez rząd będzie co­
fniętą.

Z Francji dochodzą wiadomości, każące 
przypuszczać w niedalekim czasie odmienną 
konfigurację tamtejszych stronnictw parla­
mentarnych. Nie jestto  dziś już tajem nicą, źe 
panem sytuacji jes t obecnie Rouher, a na­
dzieje bonapartystów urosły tak  wysoko, że 
Granier de Cassagnac w P ays  wzywa z rzad­
ką otwartością Mac-Mahona do zamachu s ta ­
nu na rzecz Napoleona IV. Ks. Audiffret 
Pasąuier, najgorętszy i najwybitniejszy orlea- 
nista, wykluczony został przez R ouhera z 
listy  ministrów, staje więc on teraz jako 
m alkontent na czele prawego centrum, któ­
rego prezesem d. 31. z. m. po śmierci Saint 
M arc G irardina został obranym. W mowie 
swej wskazał on niebezpieczeństwa, jakie gro­
żą stronnictwu orleańskiemu od skoalizowa- 
nych legitymistów z bonapartystami, i jako 
ra tunek  oznaczył połączenie się z lewym 
środkiem. W ywiesił on zatem znowu na 
sztandarze myśl „unii centrów", k tórą  usil­
nie przeprowadzić się starał już Thiers i K a­
zimierz Perier, lecz napróźno- Środek lewy 
jest republikańskim , unia więc z prawym 
zdaje nam się na teraz niepodobną; sam je ­
dnakże fakt, źe naczelnik najpotężniejszej 
frakcji parlam entarnej, która nowy rząd na 
swoich barkach wzniosła, podnosi już dzisiaj 
myśl koalicji z republikanami; fakt ten jest 
bardzo znaczącym i ustaleniu się Mac-Maho­
na z klerykalnym  jego gabinetem, zagraża,

T a to w łaśnie niepewność położenia i 
wybitnie k lerykalna barwa nowego gabinetu, 
zagrozić mogącego postępowym zasadom no­
wożytnego państwa, powodują niby ociąganie 
się rządów europejskich z uznaniem prezyden­
tury  M ac-M ahona; mianowicie berlińska 
Nordd. AUg. Z tg . usilnie się zastrzega 
przeciw paryzkim telegramom klerykalnej 
K reu tz  Z tg ., jakoby cesarz Wilhelm albo 
ks. B ism ark jakikolw iek dotąd krok uczy­
nili do uznania Mac-Mahona. Jedeu  dotąd 
rząd szwajcarski przesłał przez posła swego 
w Parj-iy , dr. K erna życzenie prezydentowi 
w usiłow adach jego ku dalszemu rozwojowi 
republiki we Francji. Leży w tem  cierpka 
wskazówka dla Mac-Mahona. Natom iast Oj­
ciec św. i jezuici watykańscy ciągle jeszcze 
przesadzają się w oznakach łatwo zrozumia­
łej sympatji dla nowego rządu. Ojciec św. 
miał według A ven ir  N a tiona l  wystosować 
list własnoręczny do Mac-Mahona, radujący 
się ze zwrotu idei politycznych, kierujących 
F rancją, w inną stronę.

Zmiany posłów odbywają się ciągle. M ar­
grabia de Noailles poseł we W ashingtonie 
i Lanfrey w Szwajcarji, ustąpili, natom iast

podobno jenerał Leflo pozostanie w P eters­
burgu. Fournier, wybitny republikanin, opu­
szcza posadę francuskiego posła przy dworze 
W iktora Em anuela. Zmiany te  są znaczące. 
Wszyscy szczersi republikanie bądź to sami 
ustępują, bądź otrzym ują dymisję, jakkolwiek 
na pozór forma rządu we F rancji nie do­
znała zmiany, a Mac-Mahon jest prezydentem 
rzeczypospolitej tak  dobrze, jak  był nim 
Thiers. Zmiany te wykazują jednak, że cza­
sy, w których w pałacu prezydenta Francji 
na serjo myślano o republice, minęły, a nad­
chodzi epoka, k tó ra  ma kraj zawieść po ma­
nowcach intryg, do monarchii, trudno dziś 
jeszcze przeczuć, hr. Chamborda czy N apo­
leona IV.

Jen. L’Admirault mianowany został gu­
bernatorem  Paryża i naczelnikiem arm ii wer­
salskiej. Inne wojska zostawać będą pod bez­
pośrednią komendą prezydenta republiki.

Ks. Hieronim Napoleon zażądał u kon­
sula francuskiego w Medjolanie wydania mu 
paszportu do Francji. Konzul skomuniko­
wawszy się z W ersalem, przyrzekł mu tako­
wy w każdym czasie doręczyć. Mimo to za­
niechał ks. Napoleon myśli, teraz już poja­
wiać się we Francji. Widzimy, jak całe tak 
mozolnie sklejone dzieło porządku i spokoju 
wewnętrznego we F rancji rozchwiewa się 
stopniowo, i jakkolwiek ton Gambetty w 
Republigue francaise  je s t ciągle jeszcze ła ­
godnym i wyczekującym, to zapominać nie 
należy, źe Gam betta um iał być zawsze pa- 
trjo tą  Francji, i wie, jakaby okropna spadła 
na nią klęska, gdyby przed sp łatą  5go m i­
liarda rozpoczęto w kraju rewolucję.

Wobec sztraszliwego stanu rzeczy w 
tym kraju, uawiedzionym tylu biedami, b a r­
dziej pocieszającym staje się widok H iszpa­
nii, skupionej solidarnie przy republikańskim 
rządzie. Tylko B iskaja i K atalonia jęczą pod 
brzemieniem zabójczej walki, reszta kraju 
jes t dziwnie spokojną, a konstytuanta oddaną 
zupełnie rządowi. Mesaż Castelara wzywający 
do zakończenia „ery rewolucji" i zapowiada­
jący szczerze zniesienie niewolnictwa na K u­
bie, wzbudził wszędzie najlepsze wrażenie. 
Cale bióro prezydjalne złoźonem jest po 
myśli C astelara i F iguerasa. Prezesem Oren- 
ze, wiceprezesami: Palanca, Cerrera, Pedro- 
gal i Oraz Quintero.

K r o n i k a

— Kurjerek lwowski. Kasyno 
skie urządza wycieczkę koleją do Starego Sioła. 
Wszystkie osoby, polecone przez jednego z człon­
ków kasyna, będą mogły w tej w ycieczce wziąść 
udział. Odbędzie się d. 15. bm.

— Pani Jakowicka wyjeżdża w przyszłym 
tygodniu ze Lwowa, za kilkutygodniowym urlo­
pem. Przez czas jej urlopn ma podobno inna 
śpiewaczka z Warszawy w rolach gościnnych 
w lwowskiej operze występywać.

— Dopiero teraz przejeżdża przez Lwów 
większa ilość podróżnych z imperjum moskiew­
skiego, spieszących na wystawę wiedeńską.

—  Pani Żiemialkowska odjechała pozawczo- 
raj do Wiednia wagonem salonowym, ofiarowa­
nym jej przez dyrekcję ruchu kolei Karola 
Ludwika.

—  Kolej Karola Lndwika poUnrjiniijrla r d. 
1. czerwca płacę wszystkim tym urzędnikom, z 
których pilności jest zadowoloną, a to posuwa­
jąc ich do wyższej klasy plac. Urzędnicy kolei 
lwowsko-czerniowieckiej spodziewają się również 
takiego podwyżsenia płac.

—  Onegdajszej nocy przy odbytej rewizji 
kilku cegielń pod rogatką Stryjską i Zieloną, 
aresztowała policja z tamtejszych kryjówek 15 
włóczęgów, między nimi kilku znanych złodziei 
nieprzynależnych do Lwowa, którym pobyt w 
lwowskim policyjnym obrębie prawnie zakazanym 
został.

—  Gościniec janowski znajduje się w naj- 
opłakaószym stanie. Eaz tylko dorokn, w czasie 
wyścigów konnych zajmują się tegoż naprawą, 
przez cały rok jednak wyboje dziury, i wyster- 
czające kamienie prześladują jadących tym go­
ścińcem. Obecnie droga ta po deszczach i slo­
tach jest nie do przebycia!

— Zapytujemy świeżo mianowanego dyre­
ktora telegrafów, p. L., dlaczego od kilku dni re- 
cepisy nadawcze depesz udzielają się często na 
blankietach niemieckich po niemiecku.

— Zapraszają na festyn do Przemy­
śla, który odbędzie się tam w niedzielę d. 8. 
na górze Zamkowej na dochód funduszu straży 
ogniowej ochotniczej. Będzie tam i loterja fan­
towa i wystawa kwiatów i dwa przedstawienia 
amatorskie z których pierwsze p. t. „Pochód z 
pochodniami" o godzinie 5. drugie „On będzie 
moim" o godzinie wieczorem rozpocznie eię. 
Będą także żywe obrazy, kwartety męzkie i wiel­
ka iluminacja góry Zamkowej. Podobno krążą 
pociągi spacerowe w dniach świątecznych, któ- 
reby wycieczkę do Przemyśla ułatwiły.

— Na cmentarzu krakowskim skradziono dotąd 
wielką ilość kwiatów, onegdaj jednak nieznani 
sprawcy usiłowali dobić się do grobu w którym 
złożono zwłoki śp. Zubowskiego. Niecny zamiar 
ten nie doszedł do skutku z braku stosownych 
narzędzi do odwalenia kamienia. Złodzieje nie 
mogli na nic innego liczyć w grobie jak chyba 
na odzierz, w której zmarły pochowany.

—  Dnia 1. hm. o godzinie l l 1/ , znalezio­
no w pociągu wiedeńskim przybyłym do Krako­
wa. po wypróżnieniu wagonów 3. klasy, w któ­
rych po więkBzej części robotnicy jechali, pod 
ławkami, człowieka skurczonego i wytrzeszczo- 
nemi oczyma, który żadnej odpowiedzi nie da­
wał. Pokazało się, że był to trnp nieznajomego 
robotnika. Gdzie wsiadł, także niewiadomo. Od­
dano go do trupiarni.

—  Na peronie centralnego dworca kolei Ka­
rola Ludwika we Lwowie zbudowano pawilon 
kryty i elegaurko urządzony, w którym podróż­
ni mogą odpocząć podczas przestanku pociągów, 
niepotrzebując udawać się do sal pasażera nich. 
W pawilonie tym urządzony jest takźe bufet 
Dla podróżnych, którzy tylko przez Lwów prze­
jeżdżają, pawilon ten jest wielką dogodnością.

— Onegdaj między 2gą i 5tą godz. z połu­
dnia skradiiono z niezamkniętego pomieszkania 
p. B. pod 1. 14 przy ulicy Krasickich fcHferek 
żółtą skórą obszyty, w którym była bielizna 
znaczona zgłoskami K. M, i para spodni su­
kiennych.

—  Z Towarzystwa prawniczego. W sobotę 
dnia 7. b. m. o godzinie 7. wieczorem odbędzie 
się .posiedzenie sekcji administracyjnej Towarzy- I 
stwa prawniczego, pod przewodnictwem dr. Zby- '

szewskiego. Na porz^kn dziennym jest spra'  
wozdanie dr. Piłata o nowej ustawie austr. d°" 
tyczącej spółek zarobkowych, i dr. Rittnera 0 
odpowiedzialności zwierzchności gminnej wobe® 
gminy za wyrządzone szkody.

— Pan J. Kremer w imieniu „czytelni tech­
ników krakowskich" uwiadamia nas, że jeszW* 
w tym roku wyjdzie nakładem czytelni techni- 
ków krakowskich dziełko p. t. „Obliczanie i °d' r 
tyczanie łuków dla dróg żelaznych, opracowań* , 
przez Tomasza Rudnickiego, inżyniera adjunld* 
kolei północnej cesarza Feriynanda, byłego U- j 
cznia c. k. instytutu technicznego w Krakowie* 
Dziełko to poświęcone W. Pawiowi Brzezińskie®11 
dyrektorowi tegoż instytutu. Format dziełka bę­
dzie 16stka wielka. Tekst objaśniony 4mu ta­
blicami. Przedpłata Da to dziełko wynosi 1 tlf-
w miejscu. Po opuszczeniu prasy ceDa dziełk* 
podwyższoną zostanie. Czytelnia powzięła mjśl 
wydawnictwa dzieł treści technicznej, aby tak z 
jednej strony taniością wydania przyjść w pomoc 
kształcącej się młodzieży, jak z drugiej stron? 
ułatwić młodym autorom ogłaszanie prac swycb 
drukiem. Sądzimy, ż; powody te zachęcą publicz­
ność do przedpłaty, o nadesłanie której uprzej­
mie proszą wydawcy do „Czytelni Techników" * 
Krakowie. Lista prenumeratorów drukiem ogło­
szoną i ua końcu dziełka umieszczoną będzie.

— Towarzystwo bratniej pomocy w Pa­
ryżu, zarząd główny d. 20. maja 1873. Do sza­
nownej komisji posiłkowej we Lwowie. Szano­
wni panowie; Powtórną pomoc, staraniem wa- 
szem we Lwowie zebraną, w kwocie 220 franków 
odebraliśmy, za co serdecznie wam szanowni 
paoowie, jako również i czcigodnym ofiarodawcom 
dziękujemy. — Nie obojętnem zapewne będzie 
dla opiekunów naszych bieduych, poznać bieżący 
stan kasy Towarzystwa bratniej pomocy, jakoteż 
nżytek, jaki zrobiliśmy z ofiar jednorazowo lub 
stale z kraju i emigracji na ręce nasze nadsy­
łanych. —  Zanim więc przyjdzie czas na o- 
gloszenie rocznego urzędowego a szczegółowego 
sprawozdania z czynności zarządu głównego, o- 
graniczymy się dziś do wykazania w kilkn o- 
gólnych cyfrach rezultatu naszych prac dotych­
czasowych: Przychód kasy naszego Towarzystwa 
wynosi po dziś dzień 1739 fr., rozchód .1366 
fr. Suma 1366 fr. użytą była na stałe pensje, 
wynoszące jak dotąd 65 fr. miesięcznie, głównie 
zaś na jednorazową pomoc udzieloną 75 osobom, 
po największej części starcom, chorym i kalekom. 
Cztery dopiero osoby, wyjątkowo ua szczególną 
opiekę Towarzystwa zasługujące, ośmieliliśmy 
się zapisać w poczet biednych stale i regularnie 
wspomaganych. Bardzo w tym względzie musimy 
być ostrożni, gdyż raptowne znalezienie się w 
niepodobieństwie dopełnienia zaciągniętego wzglę­
dem nieszczęśliwych zobowiązania, równie byłoby 
bolesnem dla nich, jak przykrem dla nas. 
W miarę więc tylko wzrostu stałych dochodów 
Towarzystwa, powiększać będziemy liczbę braci 
stałą miesięczną zapomogę pobierających. Pole­
cając dzieło nasze nadal tej samej troskliwej a 
patrjotycznej opiece rodaków, jakiej dowody nie­
jednokrotnie już mieliśmy szczęście odbierać, 
pozostajemy z głębokim dla was szanowni pa­
nowie szacunkiem. Prezes D ługosz, kasjer H • 
M azurkiew icz , sekretarz L . L y y a t.

—  Z Izby sądowej. Proces dr. Dobiesze- 
wskiego przeciw D ziennikow i Polskiemu. (Dok.)

P. Mochnacki zeznał, że protokół przesłu­
chania w Wydziale krajowym zgodny jest a tem, 
com mówił, ale naciskany przez oskarżonych o- 
świadczył, że ze śledztwa tego otrzymał wraże­
nie, jakobym s ę dostatecznie nie usprawiedliwił. 
Podlng przekonania świadka, powołany do tłu- 
mictenia się, musiałem odrazu wyjaśnić całą 
rzecz. I  ja też tak chciałem zrobić. Jak tylko 
przybyłem do Lwowa 4. sierpnia, udałem się 
do p. Skwarczyńskiego, prosząc oczyścić się z 
zarzutn. Przy badaniu w pierwszem pytaniu : co 
ma być przedmiotem dochodzenia, odpowiedzia­
łem: Jakiś list p. Berlinera.

P. Malinowski przyznał, że nierobiłem szy­
kan, ani sekatur aptekarzom, i wiele innych rze­
czy na moję korzyść wygłosił, ale objawił nam 
tu i swoje podejrzenie. P . Malinowski przypu­
szcza, żem dlatego ustal w gorliwości rewidowania 
apteki, bom się z aptekarzami umówił. Tak nie 
jest. Nigdy nie miałem obowiązku rewidowania 
apteki, załączone instrukcje do aktów przekony­
wają, że był to obowiązek dyrektora i lekarzy, 
co i w kontrakcie z aptekarzami jest zastrzeżo­
ne. Wydział krajowy rozporządzeniem z ,9. gru­
dnia 1871 r. polecił mnie wspólnie z dyrekto­
rem odbywać rewizję apteki. Jak widzieliście 
panowie, w r. 1871 odbyły się cztery rewizje 
apteki. Trzy pierwsze odbył p. Haller a nie ja, 
przy jednej byłem obeCtoy, przy drugich mnie 
wcale nie było. Dopiero po otrzymaniu szczegó­
łowej delegacji od Wydziału, odbyłem 15. gru­
dnia rewizję osobiście. Po nowym roku 1872 
odbyłem drugą rewizję 12. stycznia, wtedy do­
stawiał leki p. Rucker. Na sprawozdaniu mojem 
znajduje się napisane własną ręką referenta de­
partamentu : „Z powodu, że inny aptekarz do­
stawia leki, nie robi się z tego użytku i składa 
się do akt." To dostatecznie przekonywa, że de­
legacja moja ustala; rewidowanie apteki zostało 
więc wyłącznie w rękach dyrektora.

Na swą korzyść przytoczyć winienem spra­
wozdanie komisji sejmowej. Sejm, najwyższa na­
sza reprezentacja, przyjął to sprawozdanie, w 
którem powiedziano, że posada inspektora w 
krótkim czasie swego istnienia dobre wydała o- 
woce. Komisja polegała na moich referatach i 
wnioskach, które cały tydzień badała. Komisja 
wykazała, że zrobiłem właśnie na lekach do 
10.000 złr. blisko oszczędności w funduszu krajo­
wym. A tu mnie posądzają o przedajność, o ła ­
pówę. Więc p. Berlin er działał ua swoją szkodę?

Wszystko oparte na domysłach lub na prze­
kręceniu faktów. Zważcie panowie, że jakkol­
wiek niepowołani, . zostaliście na to, aby mnie 
sądzić, to musicie .‘zważyć, że albo p. Lam i Re- 
wakowicz są winni, albo ja  jestem zbrodniarzem.

Jeszcze w kilku słowach dotknąć muszę za­
rzutu, że jestem, narzędziem szerzącem gospo­
darkę matki Talbot w szpitalach krajowych. 
Przeczytane ustępy ze sprawozdania mego, które 
Wydziałowi w drodze urzędowej złożyłem, prze­
konały, że ja  właśnie dążyłem do usnnięcia za­
rządu przez siostry miłosierdzia w szpitalach 
krakowskich, i skutek pomyślny uwieńczy! przed­
stawienie moje.

Nareszcie dotknę i tego, że D zien n ik  
Polski pisze o mem wyklnczeniu z Towarzystwa 
15. października jako o fakcie spełnionym, a 
tymczasem to nastąpiło 29. grudnia. Wiedział 
więc D zienn ik , że to przeprowadzą jego przy­

jaciele, aby ten fakt w obeińym wyzyskać 
procesie.



lij8 ' ^ am; Po daniu dymisji p. Dobieszew- 
je~0 ~r*ez Wydział krajowy i po wykluczeniu 
4I& * towarzystwa lekarskiego, nie rozamiem, 
Ctyni 9g0 mam ja być ofiarą za zarzuty mu 
lew w6, tda czego me czepił się Towarzystwa 
łtt tam ma 32 członków, lnb Wydzia­

łowego, gdzie ma siedm osób?
Jao a°l0i wystąpił w obronie oskarżonych dr. 
M  i*1?'. jego świetną mowę wydrukowaną
Sjm®. p o d z ie j, streścimy w kilku tylko słowach. 
D o b i ^ st pisany przez p. Berlinera do dr. 
^ i.,esz9w-B'£i0g° przekonywa dostatecznie, i i  po­
st,.' Zy n'mi stanął jakiś korzystny dla obydwóch 
ij ULiUk*a<*- Zagadkowość tego listu wskazuje, 
^  ład ten nie musiał być prawej natury. 
Ąi ®0Bẑ ak prawnych przeciwko p. Dobieszew- 
^ / . P n y b y w a  jeszcze poszlak fałszywego tłu­

mią i sprzeczności w zeznaniach.
Wiad Przysięgłych, jak już o tem podaliśmy 
dju^oóó, orzekł jednogłośnie, iż oskarżeni re- 
^ ^ w i e  D zienn ika  Polskiego, pp. Lam i 
It, * °wicz, nie są winni zarzuconego im prze­

t k a  obrazy czci p. Dobieszewskiego.
.W- F . S .) Przem yśl d. 3. czerwca. 

clyt Zlenn iku  Polskim  z dnia 1. bm. nr. 129 
0 w 01 przejeżdżając przez Przemyśl z Wiednia 
Cj^ławie powszechnej: „Wędrówki gastronomi- 
H ij.' W których jest wzmianka o małej pira- 
Sp/*8 przez lasowość ks. Sapiehy wystawionej.

-  ?Ttth jednakowoż, że p. korespondent
ptl ® ®ię pomylił w opisie tejże, co zapewne 

c*adzce poobiednej i braku latarni Dyogene- 
p^Priypigać należy. Jako naoczny świadek za- 

was mogę o grubej pomyłce. Piramida

*‘0®>ii
.ło ż o n a  jest ze skrzyneczek napołnionych 

w które ze szkółek wyjęte drzewka wsa- 
A  i te stosownie do wieku i rodzaju na le ­
wy1.8 ugrupowano, krótko rzniętych klocków 
e*vt ° ‘e widz ałem  i niema, i właśnie w toku 
Ht aoia powyższego dzieunika siedziało dwóch 
J a n ik ó w  kolejowych i kilku obywateli prze- 
j j s*ich ze mną przy jednem stoliku, którzy wi- 
d o ^ c a ł ą  piram idę rozebraną, przed wysłaniem 

Wiednia, i potw ierdzili słnszność mojej uwa- 
a omyłkę D zienn ika . ,

Piram ida ta  mai ńka  ma dla badacza przy- 
W  ^  wielkie zuaczenie, również ja k  d la  ko­
rt- Poudenta zwyczaje różnonarodowych resta ra- 

> Wszakże znawca spostrzeże za pierwszym
‘tem oka, i 9 wystawa ta przedstawia propor- 

o^alność wzrostu na pączkach podkarpackich 
8 belkowania (kotylidona) aż do wieku prze- 
ktz &n*a wszystkich szlachetnych gatunków drzew, 
, °remi od niedawnego czasu, i to jeszcze bar- 
•l° rzadko kultury leśne kraju naszego się 
l08zą.

Smntno to, jeżeli pisma galicyjskie dążuo-

hieuznając ich tak gorąco jak pisma niemie-
np. Presse z dnia 16. zm., która zuacze- 

tej małej piramidy podnosi.
l  '  Mowy T ^rg 29. maja. Biada, po trzy- 

®ó biada nam biednym owieczkom Nowotar- 
I*1®! Niedąwno, bo przed ośmiu miesiącami do­
daliśmy pasterza w osobie ks. Muchowicza, a 
j trudno nam wytrzymać. Niestety! nie jestto 

pasterz, o którym Jezus wspomina w ewa- 
■ l0łh ś. Jana w rozdz. X. wierszu 11— 17:
' j08t pasterz dobry. Dobry pasterz daje

^**9 swą za owieczki swoje. Lecz najemnik i 
j którego owce nie są własne, opuszcza owce 
i acj*ka.“ Zaiste, kto przymusza owieczki, a- 

sprzedały ostatnią krowę i zapłaciły mu 
50 złr. za pokropienie i odśpiewanie „A 

rjrta inferi" i „In paradisum deducant te an- 
r l“ —  kto odracza pogrzeb do dnia czwartego, 
7°Póki ucho jego nie rozpieści się brzękiem nę- 
r*aej mamony: ten nie jest pasterzem, ten nie 
Jat nawet najemnikiem. I za cóż ks. M. żąda 
r®~~50 z ł r . , kiedy nie zawsze towarzyszy zwło- 
°<tt na cmentarz, oddalony o 400 kroków od re­

g e n c ji  plebańskiej? Więc chyba za to, że ktoś 
p i e l i ł  się umrzeć w jego parafji! Pięknie nan- 
*ał Chrystus o dobrym pasterzu i zgodnie z 

“a*ką swoją dał życie na krzyżu za owieczki 
s*oje —  chcąc tem dać przykład swoim następ- 
^br-kapłanom, aby tak samo postępowali. Oczy- 
*'ście, że żaden z pasterzów-śmiertelników nie 
^°że wznieść się do tej boskiej miłości Chry- 
^Bowej, i nikt jej od nich nie żąda, ale też od­
lo tn ie  i oni od owieczek żądać nie mogą, aby 

nich życie dawały. Pasterzom należy się 
04 owiec wełna, to prawda, ale w interesie 
*&1nego pasterza leży, aby je strzygł, kiedy zu- 
. Jnie ciepło, iżby nie ucierpi iły od zimna; aby 
^  strzygł o tyle, żeby z poi skóry nie wyglą­
d y  kości a z pod żebra krew nie płynęła, 
.atujcie nas przeto wy wszyscy, którzy mieszka- 

ei* w innych parafiach, pod lepszymi paste- 
ftamii Wstawcie się za nami, gdzie możecie, bo 
kaczej minie jedno pokolenie, a wszystkie krowy 
l °staną krowami plebańskiemi. Wszak każdy z nas 
‘khsi umrzeć, i jeżeli niema pieniędzy, zosta- 
'bć krowę plebanowi. Cóż ztąd wyniknie? To 
®° wyżej demonstrandum orat. Takich to ka­

płanów miał na myśli pewien poeta, gdy po­
wiedział :
Chrystusie! Ty coś cnotą i mądrością zbawił 
Świat od końca do końca—- gdybyś Ty się zjawił 
Po raz wtóry na ziemi — to kapłani owi,
Bojący się wyrzutów za codzienne grzechy,
Oni najpierw by Ciebie szyderczemi śmiechy 
Przyjęli, potem przed sąd tajemny stawili 
A wreszcie jak kacerza do krzyża przybili!

Umarła tu niedawno wdowa. Ks. Mucho- 
wicz od spadkobierców zażądał 25 złr. Ponie­
waż ci nie mogli zabrać żądanej kwoty natych­
miast, przeto bogobojny proboszcz odroczył po­
grzeb do duia czwartego. fJuż to drugi wypa­
dek, że ks. M. odracza pogrzeb do dnia 4go). 
Familia zmarłej zmuszoną była sprzedać ostatnią 
krowę i zapłacić proboszczowi za fatygę — fa­
tygę wielką, bo nie był łaskaw nawet pójść 
z ciąłem na cmentarz. Ciekawym, czy ks. M. 
obznajomiouy -z ustawami austrjackiemi, które 
surowo zakazują odraczania pogrzebów letnią 
porą, wyjąwszy szczególne wypadki. Każdy mi 
przecież przyzna, że brak pieniędzy nie jest w 
naszym kraju szczególnym wypadkiem. Ta nie­
szczęsna mamona ! Czyż nie nauczał Chrystus i 
czy nie naucza dotąd ks. Muchowicz, że „ ła ­
twiej wielbłądowi przejść przez ncho igły, niż 
bogaczowi do królestwa niebieskiego." Zresztą 
wdowim groszem nikt się nie zbogacił. Od fa­
milii F. wziął ks. M. za pogrzeb 53 złr., od 
familii K. 50 złr., notabeue tylko dla swojej o- 
soby, respectiye za fatygę proboszczowską. Je­
szcze jeden fakt. Syn zmarłej zaprosił dwóch 
księży z okolicy na pogrzeb, ale ks. proboszcz o 
cudo! nie pozwolił żadnemu z nich odprawić 
mszy żałobnej, a jednego z nich prawie tak jak 
wyprosił z zakrystji. Później prosił jeduego 
z tych księży, aby go wyręczył w prowadzeniu 
konduktu. Cóż upoważniało ks. M. do wyrę­
czania się kim innym, kiedy zgodzony był aż 
na cmentarz? Prawdopodobnie to, że peryferja 
jego ciała, wynikająca ztąd fatyga, i oddalenie 
cmentarza (400 kroków) W żadnym nie zosta­
wały stosunku do 25 złr. austrjackiej waluty!

Dziewiętnaście wieków minęło od czasu, jak 
Chrystus przyszedłszy do świątyni Jerozolim­
skiej porozpędzał bankierów i przekupki. O zgro­
zo ! dzisiaj sami następcy Chrystusa targują się
0 pogrzeby!..,.

— Księże proboszczu, dam 15 złr., bo jestem 
biedny. Przeszłego roku były wody, nienrodzaj,
teraz przednówek ciężki  zkądże tu wziąć
50 złr.?

—  Bierz skąd chcesz, a daj, inaczej nie 
pochowam twojego ojca....

—  Nie mogę , chyba musiałbym sprzedać 
ostatnię krowę, która mlekiem swojem utrzymuje 
familię...

—  Jak ci się p doba. Ja  od swego nie 
odstąpię.

W istocie bogobojny proboszcz dotrzymnje 
słowa. Nie grzebie zmarłego aż w czwartym 
dniu. W przeciąga miesiąca już to drngi wy­
padek. Czyż to nie jest okropna, powiedzieć, 
że religijne uczucie wychodzi ludowi na złe w 
obec pasterza? Gdyby Ind ten wiedział, że naj­
świetniejszy pogrzeb tyle pomoże zmarłemu, co
1 najnędzniejszy, to pewnie nie targowałby się 
z proboszczem. Gdyby tysiące świateł, setki 
dzwonów, kilkudniowe śpiewy płatnyeh kapła­
nów mogły coś pomódz zmarłemn, o, natenczas 
biedni byliby w rozpaczy! Niebo zapełnioneby 
było tylko bogaczami. Ale Bóg nie patrzy na 
błahe formy świata.

Gorzkie te słowa piszę w tej nadziei, że 
ks. proboszcz nowotarski na przyszłość łaskawiej 
unormować raczy żądania swoje przy pogrzebach, 
jeżeli nie chce, aby Ind z czasem nie kierował 
się podług ustawy Józefińskiej o jura stolae.

— (A .Z . )  Turka 5. maja. Mając zajęcie 
tego rodzaju, że muszę 3 do 4 razy miesięcznie 
to do Lwowa to do Krakowa wyjeżdżać, udałem 
się do p. pocztmistrza, z prośbą aby mnie za­
pisał, na co odebrałem odpowiedź, że za parę 
dni, zechcąc jechać do kolei najbliższej, będę mu­
siał na Sambor jechać. Niedawałem temu wiary, 
lecz wyobraźcie sobie szauowni czytelnicy moje 
zdziwienie, gdy tenże pokazuje mi drukowane 
rozporządzenie dyrekcji pocztowej z dnia 20. 
maja do 1. 10.000 i jeszcze tam wiele, podpi­
sane przez p. Saeliga, oberpostratha, że tak rze­
czywiście jest, potwierdzające. Do podobnych 
projektów potrzeba już bujnej fantazji i pewno­
ści siebie, gdyż z Sambora do Chyrowa, gdzie się 
trzy koleje schodzą, mamy 2 mile drogi, z Smol- 
nicy do Sambora 2%  a z Sambora do Chyrowa 
koleją 4 mile, zatem dla korespondencji i po­
dróżnych trzeba 4 %  mili kołować,J a to tylko 
dla powyższej fantazji c. k. dyrekcji pocztowej. 
Odzywam się przeto w imieniu interesowanej pu­
bliczności, aby zbadano tę sprawę i cofnięto nie­
rozsądne rozporządzenia dyrekcji pocztowej.

—  Wiadomości literackie, naukowe, arty. 
styczne.

—  W Krakowie opnścił prasę (1873 r.)

kwów, z Izby handlo­
wej dnia 6. czerwca. 

,-L Akcje za sztukę, 
^olej gał. Karola Ludwika 

» Lwow.-Czerń. Jassy 
"Anku hip. gal. po 200 zł. 
»t ii krajów, z wpł. 50pr.
JL Listy zast. za 100 zł.
i°W. kred. gal. 5 pr. w. a.

» „ „ 4  pr. w. a.
t^Oku hip. gal. 6 pr.
>*}. zakł. kred. włość.
: ‘L Obligi za 100 złr.
*<łemnizacyjne galic.

h IV. Monety.
{{"kat holenderski 
jjdkat cesarski 
jjapoleondor 
b °l imperjał rosyjski 
ghbel rosyjski srebrny 
5?o*l rosyjski papierowy 
jj^Bkie bilety kasowe

Jftedeń d. 3. czerwca. 
°Wszechny dług pańsl.fe .

k (za 100 złr.)
austr. wbankn. 5 pr,

1864 po 250 zł. 4 pr. 
1 „ 500zł.w.a.5pr.| I ™

^  *  1860
L i . t„ 1864 » 100 „ » » OK,? *Mt. dom. po 1205 pr.

indm. (za lOOzł.) 
g * tc«»kie
|£ W ń ik ie

publiczne pożycz. 
$r*ar.poż.kol.po 120zł.5p.

Węg. poi. prem. po 100 złr. 
Turecka poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Boaencred.au.po200zł. 40 pr.
Zakł.kr.dla h.i prz. po I60zł.

„ „ węg. 200zł. em. 80p.
Comis. bank. wied. po 200zł. 
Tow.eskont. n. austpo500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dta hand. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

era. 50 pr. . . .  
Renten bank po 200 złr. 
Banka nar. austr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200zlr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver; po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety * *?■ *•
Ferdynanda półn. po 1°°0 

z łr. m. k. . • •
Franc. Józ. po 200 złr.. w-a. 
Kol gal. Kar.L. po 200 z «n.. 
Lw. Cze a Jas. po 200 złw. k- 
Mor. Szl. (enct.) po200 złr.a-

107 50 
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wiersz wygłoszony przez Chodeckiego Aleksan­
dra w uroczystość obchodu 4001etuiej rocznicy 
Mikołaja Kopernika p. t .  „Sekret rodzinny. Po­
słanie do rodaków. *

—  Skimboruwicz Hipolit wydał książeczkę 
„O Mikołaju Koperniku*. Warszawa 1873 r.

—  Kazimierz Władysław Wójcicki ogłosił 
drukiem przez siebie napisany życiorys p. t. 
„Fryderyk hr. Skarbek". Warszawa 1873.

— Drugie wydanie pełnych humoru „Ramot 
i Ramotek" Augusta Wilkońskiego już ukoń­
czone w pięciu tomach w Warszawie (1873). 
Poprzedzone na wstępie życiorysem autora. Illu- 
strował je Fr. Kostrzewski. Lubownicy wesołego 
czytania znajdą w Rimotkach niezmiernie po­
żądaną książkę.

—  Karcz Maksymilian dr. raed. wydał we 
Lwowie (1873) w powtórnem wydaniu swój po­
żyteczny „Poradnik lekarski" w chorobach we­
nerycznych podług najnowszych badań i doświad­
czeń medycyny, tudzież przydatek o samo­
gwałcie.

—  „Pięciotygoduiowa podróż balonem nad 
Afryką* przez Juliusza Vernś wys-.ła z druku 
w Warszawie 1873 .'

— „Mownictwo polskie" z zastosowaniami 
wo węzystkiou swych częściach przez Skrzypiń- 
skiego Piotra. W-irszawą 1873. Dzieło to obej­
muje rozbioi szczegółowi 1 ogólny, słoworodnio, 
składnię i pisownię, ze Vtu czterdziestu czterema 
ćwiczeniami ustnemi i ■■ pisemnemi dla użytku 
młodzieży.

—• Ksiądz Otto Hołyński wydał we Lwowie 
(1873) „Czytania Majowe dla ludu". Jest to 
zbiór legend i historji do życia lub łask wy­
świadczonych przez Najświętszą Pannę. Ks. Ho­
łyński każdego roku nowe czytauial wydawać 
zamierza.

— Dr. Łncjan Malinowski, profesor gimna­
zjum w Warszawie, wydał w Lipsku pierwszy 
zeszyt obszerniejszej pracy filologicznej o narze­
czach polskich p. t . : „Beitrage znr slavischen 
Dialectologie".

— „Ueber die oppelsche Mundart in Ober- 
schlesien". Je^t to rezultat podróży p. Mali­
nowskiego odbytych po Szląskn w 1866 r., któ­
rych opis nmieścił w piśmie „Na dziś". Dlaczego 
pan Maliuowski dzieła swojego nie napisał po 
polsku ?

—  W Wilnie n Zawadzkiego wyszła wspo­
mniana jnż przez nas monografia miasteczka 
Kroże. Książka ozdobiona fotografiami zamku 
tamtejszego.

— Na wystawę sztuk pięknych w Krakowie 
w pałacu biskupim nadeszły obrazy: „Podjazd 
powstańców* Ludom. Beńedyktowicza; „Wieśnia­
cy przy studni* J. Vallerta; i „Cygan z nie­
dźwiedziem" Hipolita Lipińskiego, który po kil- 
kn dniach odesłano na wystawę powszechną do 
Wiednia.

—  Zapowiedziany drugi tom „Listów Marka 
Tullinsza Cycerona" (ksiąg ośmioro) w przekła­
dzie E. Rykaczewakiego, wyszedł nakładem Bi­
blioteki Kórnickiej w Poznanin 1873. Wydanie 
bardzo staranne i ozdobne. Tłnmaczeuie jak wszy­
stkie przekłady E. Rykaczewskiego wzorowe.

— Do użytku władzom, inżynierom, konduk­
torom i wszystkim zajmującym się drogami, po­
lecamy praktycznie a dobrze napisany „Poradnik 
do zakładania i utrzymj wania. dróg gminnych i 
powiatowych" przez Józefa Hanusza c. k. inży­
niera, wydany w Rzeszowie (1872) nakładem
autora a czcionkami J . A. Pelara

—  Właśnie we wtorek ostatni Przewo­
dnika  naukowego i  literackiego (dodatek do
G azety Lwowskiej) wyszedł zeszyt 6 czerwco­
wy i zawiera: 1) Panowanie Bolesława Krzy­
woustego, przez Antoniego Małeckiego; 2) O dzi­
siejszym stanie fizjologji i jej przyszłości, przez 
dr. Tadeusza Żulińskiego; 3) Biblioteka uniwer­
sytecka we Lwowie, szkic historyczny przez dr. 
K. Reifenkugla; 4) Konstytncja 3. maja i mo­
carstwa niemieckie, przez dr. Ksawerego Liskie- 
go ; 5) Z teki śp. Aleksandra Przezdzieckiego,
przez J. Łepkowskiego; 6) Przegląd krytyczny: 
Roczniki Towarzystwa przyjaciół nauk Poznań­
skiego ; recenzja wspólna przez L-e, W. W. i 
R. P.; 7) Notatki literacko-bibliograficzne.

—  O przyjaździe cara i tegoż przyjęcin
we Wiednin rozpisują się szeroko i długo wie­
deńskie dzienniki. Ambasador moskiewski pan 
Nowikow dał w dzień przybycia cara bal nie­
słychanej świetności. O zmroku gmach posel­
stwa na Wollzeile zajaśniał tysiącem lamp i sztu­
cznych świateł, między któremi błyszczały w trans­
parentach herby carstwa. Sienią przemienioną 
w uroczy gaj palmowy, napływały od godziny 
9ej znakomitości stolicy. Pierwszym byl król 
belgijski, za nim przybyli arcyksiążęta. Za przy­
byciem żony carewicza o godzinie lOej, Strauss 
uderzył laseczką i wnet zabrzmiał walc, który 
tańczyć zaczął arcyksiąźę Karol Ludwik z care- 
wiczową. Piękna Dagmara ubrana w perłową su­
knię narzucauą wieńcami z fijołków, błyszcząca 
dyademem brylantów wielkości^ fasoli, powsze-

p łacą | żądają

202 - 
288 - 
278 ■ 
150 —

IUG5 — 

108 50 
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2240 —
219 — 
213 50

Aust.półn.zach.po 200 z ł.sr 
„ „ lit .B .p o 200zł.sr,

Rudolfa po 200 złr.

200 zł. w. a. 
„ i i .  em. po 200 zł. 

Su łbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.póh wschód p.200 zł. s. 

„ wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a......................
zachód. (Westb.) pc 200

163 -  
114 -  
246 —

złr.

Akcje przemysłowe. 
Budo w.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys-Petr.Cp.po 200 zl.wa. 
L is ty  zastaw. (zalOOzł.)
Boden cred.allg. ost.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a. 

„ Zak.kr. włość. 6 pr.w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

u » „ w. a.
Obligacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po3O0zł.5p.l00zl. 
Alfoldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 6 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

p łacą (żądają,

94 50 

87 75

płacą [żądają 
złr. w. a

Ferdynanda póIn. 5pr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.s 
„ H . em. 5 pr.
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. lSei 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III . em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr.wa. 
„ em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 zlr. m. k. 
Keglevich „ 10 „
Palffy „ 40 „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
8tanisław.(poż.) po 20zł.wa. 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgriitz po 20 zł. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

101 75 
101 50 
97 50 
95 50

92 50 

92 50

15 — 
39 — 
27 75

ehny wzbudzała podziw. Z uderzeniem godziny 
10V, przybyła cesarzowa austrjacka, a za nią 
w kilka chwil obaj cesarze. Cesarzowa w gronie 
dam udała się do osobnego salonn, tymczasem 
pan Nowików przedstawiał monarchem swych go­
ści. Tańczyć przestano. Cesarzowa austrjacka 
najpiękniejsza z dam obecnych, ubrana w perło­
wą snknie, miała na głowie dyadem brylantów i 
perły na szyi spięte klamrą z Bzafirów i bry­
lantów. Pojawił się także Beg-Men-Mirza, stryj 
szacha perskiego, z swym adjutantem przybocznym, 
obaj strojni w bogate szaty narodowe. Powitał 
on cesarzów przyłożeniem ręki do kołpaka i od­
powiedział mruknięciem, że mu się stolica Au- 
strji bardzo podoba. Bal skończył się o 2 godz. 
Przedtem obaj cesarzowie , i wielcy książęta, 
zabawiali się na przedstawienin burleski Offen­
bacha „Orfeusz w piekle" danej w teatrze „An 
der Wien* z wielką wystawą.

—  Spr08t0wanie. Z największem zadziwie­
niem wyczytałem w nr. 116 Gaz. N a r.  poda­
ny, mojej osoby tyczący się a z prawdą znpełnie 
niezgadzający się fakt, iż gdy p zed kilkunastu 
dniami konie wozu, w którym jechałem do cho­
rego, przejechały przypadkowo jednego chłopca, 
ja  byłem tak nieludzki, że pokaleczonemu chłop­
cu nawet pomocy lekarskiej udzielić nie chcia­
łem. —  Rzecz ma się jednakowoż jak następuje: 
Przed kilkunastu dniami jochałem do chorego, 
gdy wtem za miastem chłopiec jakiś kilkuna­
stoletni, goniony przez psa, uciekając przed tako­
wym, wpadi przypadkowo pod konie wozu, któ­
ry też pomimo wstrzymywania woźnicy z po­
wodu spadzistości drogi chłopca przejechał. Wi­
dząc tak okropny wypadek wyskoczyłem zaraz 
z mego wozu, zaniosłem na mych rękaeh poka­
leczonego chłopca do lajbliższego domu, gdzie 
opatrzywszy na głowie dwie rany, takowe wodą 
obmywszy i chustką zawiązawszy —  owego 
chłopca, widząc że mn żadne niebezpieczeństwo 
nie zagraża, mojemi końmi do domn odwieść 
kazałem. Nieprawdziwem jest więc twierdzenie, 
jakobym pokaleczonemu chłopcu pomocy lekar­
skiej ndzielić nie chciał i dopiero do udzielenia 
takowej przez pana rotmistrza F. zawezwany zo­
stał, którego to pana rotmistrza F. jako znane­
go honorowego człowieka wzywam, aby pnbli- 
cznie potwierdził prawdziwość mych twierdzeń.

M aurycy  H ay, 
lekarz praktyczny w Jarosławiu.

54 26 
110 - -  110 25 
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Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń d. 3. czerwca. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1912, węgier­
skich 1512, niemieckich 139, razem 3563 
sztuk. Targ z rana byl ożywiony, płacono za 
dobre woły galicyjskie 34.50 —  35 zł., liche 
33.75 —  34 zł.; później cokolwiek gorzej; roz­
przedane zostało wszystko. Spodziewamy się na 
drugi tydzień więcej wołów, przytem dobrego 
targu. Konsumcja coraz większa, ponieważ lu­
dności przybywa z każdym dniem.

J .  K rzysztofow iez,
Caffe Stierbóek Leopoldstadt. 

Oświęcim dnia 4. czerwca. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przemy tłu  
w Oświęcimie.) Na dzisiejszy targ dostawiono 
900 sztuk wołów. Płacono cetnar mięsa loco 
Wiedeń 34 —  35.50. Wieprzów z Podwołoczysk 
nadeszło 300 aztuk i te sprzedano para po 65 
do 120 zł.

Rafineria spirytusu Juliusza Młkola-
SZa notuje spirytus raunuw&uy stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  w ydaje we L w o w ie , jakoteż  
przez filję w Brodach  A s y  g n a t y  k a ­

s o w e :
5 7 i procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ „ 14 „
6 1/,  ,  „ 30 „
7 1/, ,, > 60 „

W yciąg z  d ziennika  urzędowego Gazety  
Lwowskiej z  dn ia  5. czerwca 1873. 
Edykta. Sąd pow. w Podgórzu podaje do 

publicznej wiadomości, iż Antoni Kruczkowski 
wnosi prośbę o utworzenie osobnego ciała ta­
bularnego dla realności pod nr. 224 w Podgórzu.

Konkurea. Na posadę profesora rysunków 
przy wyższej szkole realnej w Jarosławiu. Po­
danie do Rady szkolnej.

Licytacje, w  sądzie pow. Oświęcimskim 
gospod. gruntowego pod nr. 60 w Monowicach 
w d. 27. czerwco, 25. lipca i 22. sierpnia.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń się bawi obecnością różnych 

monarchów'obcych, przybyłych tam  dla zwie­
dzenia wystawy. Dzienniki zapełnione są o- 
pisami szczegółowemi balów, obiadów, te a ­
trów, koncertów, parad wojskowych, w ypra­
wianych na cześć monarchów. Kronikarze 
o każdym kroku każdego z panujących zda-

ją  szczegółowo sprawę. Polityka i ruch wy­
borczy ustąp iły  tym opisom miejsca. Tylko 
od czasu do czasu bankructwa pojedyńczych 
c  lub sprzeniewierzania w bankach prze- 

te  zimno entuzjastyczne apologie. 
a obiedzie galowym w burgu  d. 4. b. 

m. wniósł cesarz austrjacki zdrowie cara 
moskiewskiego, na cp tenże odpowiedział to ­
astem na cześć cesarza austrjackiego.

Car był jeszcze we wtorek tak  słaby, 
że według W iener Z tg .  zapowiedziane na 
ten dzień odwidziny wystawy powszechnej, 
za radą  lekarzy, na środę odłożył.

Telegramy centralistyczne ze Lwowa d. 
3. bm. donoszą, że namiestnictwo tu te jsze o- 
trzym ało rozkaz, jak  najbaczniej czuwać nad 
postępowaniem wszystkich banków galicyj­
skich i bilansy ich przy pomocy doświadczo­
nych rzeczoznawców zbadać. Taki jednak na­
kaz otrzymały wszystkie namiestnictwa przed- 
litawskie, jak  widzimy z innego telegramu, 
z Pragi.

Dalej, jak  na prim ae  a p rilis  donoszą 
centralistom  ze Lwowa dnia 3. bm .: „Utwo­
rzył się tu ta j centralistyczny klub z 800 
(ośmiuset) urzędników wyborców."

W edług wiadomości z Rzymu d. 4. b. 
m., 82 jenerałów  różnych zakonów wystoso­
wało do prezydenta ministrów i do obudwu 
prezydentów Izb uroczysty protest przeciw 
nowej ustawie o klasztorach, k tórą  mienią 
zamachem na świat katolicki i na konsty­
tucję.

Delegaci gmin i stowarzyszeń staroka­
tolickich w Niemczech, zebrani w Kolonii, 
wybrali d. 4. b. m. prawie jednomyślnie 
prof. Reinkensa biskupem misyjnym sta roka­
tolików niemieckich.

D. 4. b. m. nadeszła do Sztrasburga w 
pięciu wagonach pierwsza ra ta  franc. piątego 
m iliarda kosztów wojennych.

Telegramy Gazety Narodowej,
R z y m  d. 5. czerwca. Ratazzi umarł 

dziś w Frosinone o godz. 9 y ,  z rana.
Bruksela d. 5. czerwca. Minister 

wojny podał się do dymisji. Mówią, że 
nastąpią jeszcze i inne zmiany w skła­
dzie ministerstwa.

Kursa GieMy wiedeńskie]
z dnia 5. czerwca 1873. 

godzina 6 minut — przed południem. 
Akcje kred. —  .— , Anglo-austr. — .— . 

Unionsbank 159.— . Vereinsbank — .— . Kolej 
Kar. Ludw. 216 .—. Kolej połudn. — .— . 
Franko-austr. — . —. Baubank 155.— . Losy z 
roku 1860 — .— . Tramway 97 . —. Staats- 
bahn — . Napoleondor .— . Rnbel papier.

Berlin. Ruble papier. 80 .% . Akcje kredy. 
162.— Lombardy 111.% . Galiziei 98. Kt - 
lej państwowa 197.— . Rumuńska 4 2 .3j.i  Bank­
noty austr. 90 .%  Losy 1864. — .—  Usposob. 
dosyć silne.

Z dnia 5. czerwca 1873. 
godzina 2. minut 35 po połndniu.

WledeA. Azoj* franko austr. 112.— . Wę­
gierskie kredyt. 149. — . Anglo-austr. 2 0 9 .— . 
Unionsbank 160.— . Kolei Karola Lad. 218.— . 
Kolei siednuogr. —  . - Kolei połudn. 184.— . 
Kolei Alfdld. 160.— . Kolei Elżbiety 229 .— . 
Kolei Lw.-czenuow. —- .— . Węgier. Nordostb. 
125.— . V«reins-Bank. 9 4 .—. Kolei Bndolfa 
160.— . Węgiersk. Ostbahn 98.— . Gal. indem- 
nizacyjne 75.— . Losy z 1864 roku — .— . Ko- 
szycko-oderbergskiej 163 .—. Banku obrotow^o 
159.— . Losy tur. — .— . Baubank-Actien 157. 
— . Kolei państwowej 327.— . Banku zwiazk. 
239.— . Wiedeńskiego Bauverein 61 .—. Hyp. 
Rent. Bank 60.— . Usposobienie: stałe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodsą

ze Lwowa do Krakowa o g. l im .  28 wieczór.
„ „ „ 5 „ 5 rano.
„ „ „ 5 „ 5  po połud.
„ do Czerniowiec „ 12 „ 15 w połud.
„ „ „ 11 „ —  wieczór.
1) » » 6 „ 17 rano.
„ do Brod. i Złocz. „ 6 „ 27 rano.
» » n 12 n — popołnd.
„ „ „ 10 „ —  wieczór.

Przychodzą 
z Krakowa do Lwowa o g. 5 m. 57 rano.

„ „ 9 „ 45 wieczór.
„ B 10 „ 50 rano.

z Czerniowiec „ „ 3 „ 58 rano.
y w d 3 „ 4 5  popołud.
„ „ „ 11 „ 8 wieczór.

, 10 „ 58 wieczór.
, 4 „ 18 rano.
, 4 „ 3 popołud.

zBrodśw i Złeczowa „

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym  zapew nia  zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i  kosztów

R e  v a l e » c i ^ r  e  < 1  u  B a r r y

Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere du Barry", które bez lekarstw i kosztów nsnwa

* w  1 “ T i T  " nK‘  J  “ a f t u W , ”  i i p c  ,867. „C e r t y f i k a t  N r. 57.942. „  ’
Pn Boetu zawdzięczam iycie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskiej „Revales- 

3 T>ar£ «  j a n  G o d e z , administrator parafii Glwnach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen
C e r t y f i k a t  Nr. 62.914. W e s k a u ,  14. września 1868.
Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom, 

heraoroidalnyra i wątrobianym jakotei zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Reyalesciśre “ 
Bogu i panu dziękować muszęza ten niocemony środek, który by ł dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem.

^ r a n c i s z e k  S t e i n m a n n ,  Hugo baron y. Dunaj.

Bevalescitre Ou B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen 
,■ na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pól funta 1 zł. 60 o., na fnnt 2 zł 50 c.
6 funty 4 zł. 60 c., 5 funtów 10 7.1., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
50 o. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lnb w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
20 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na 676 filiż. 36 zł
GŁÓWNY f k ł a d  w WIEDNIU .B a r r y  d n  B a r r y *  e t comp. W a l l f i i c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych Skład wiedeński wysyła też Revalesci6re swoją za przekazem 
\Qb pobraniem pocztowem.

Ajencie: " B i a ł e j :  u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i :  n Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i  n I. E. Bulsiewicza, n  B r o d a c h : n M. S. Franzosa i G. Grfinspanaa, aptekarz pod złotym 
orłem, w C a e r n i o w c a c h :  n Alta, o. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w G r a z u  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  n Józefa Tranczyńskiego; we L w o w i e :  u 
Zygmunta Rnckera aptekarza, u Piotra Mikolaicha aptekarza, eopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubntha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera; w I a i n r a :  u F . K. y. H aielmayearł Erben: w P e i z c i e  
n Józefa v. T5r5kr w P r a d z e :  u Józ. Fftrsta: w P r z e m y ś l n  u Edwarda Maeb lskiego; w R z e w n o  
w ie :  u J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o l a  - n A. Morawetza i dr. A. Bucbct* c- k. apteka obw 
T w r u o w łe :  u A T yczyna »pt- pod Aniołem i n W, T. A. Wielogćrikiego



Subjekta poszukuje się
do głównego i-Skłądu Towarów komisowych 
N r. 342 iii. (nowy 2 i8 )  przy placu Marjackim 
we Lwowie. 2481 1— "

W Bilce Erólawskiej
ost. poezta Barszczowice, jest

młyn o trzech kamieniach
na nowo urządzonym kanale, każdego czasu do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość w Zarądzie eko­
nomicznym w miejscu. Pośrednictwo nie będzie 
uwzględnione. 1"

„§ubiekl“
uzdolniony, jedynie z handlu d ro b ią * ’ 
go w o -g a la n te ry jn e g o , w każdej 
chwili może być umieszczonym w han­
dlu K a m ila  S trzyżow sk iego  we
L w ow ie . 1—3

GŁÓWNY SKŁAD
LUDWIKA MARKA

przy  u l. K o p e rn ik a  p o d  1. 3
poleca największy wybór

Fortepianów, Pianiu
i  H a rm o n iu m

na stare fortepiany. 2482 1—4

iW icś Rnszelczycc pTijE
1700 morgów obszaru mająca, iest każdego c 
Iz wolnej ręki do sprzedania. 2389 5'—!

K u m y s
czyli

W m o  m le c z n e . Wieś fhrewta S jJ fS S ii
Jedyny obecnie znany środek w suchotach I jest każdego czasu do wypuszazenia. 
płucnych, gruźlicy, w nieżycie II Bliższa wiadomość u właściciela w Dubiecku.
żoiądka i kiszek, medokrewności, blednmy, 11 
osłabieniu nerwów itd. Zamówienia przyj­
mują apteki p. t U k o l a s / a  i p. B e i -  
sera . Mi{J z ~ c

Dom załatwień
in t e r e s ó w  p ie n ię ż n y c h

i wekslowych 
W . S .  W t t c * y ó s k I e g o

we Lwowie, u lica  Sykstuska  Nr. 8, 
majac .tosunki z różnemi. bankami tak w kraj„. jak

;,f wyrabia poayczki pad najkorzystniej 
inkami na dobra, realności i kamienice -

zarazem  u łatw ia
kupna i sprzedaże dobr, realności i kamienic —

 ̂  ̂skupuje  

poszukuje
lasów na sprzedsż na morgi lub sziuki

L. 604. 2419 3-3

Docenta Dr. Tanzer
preparaty do ust i zębów.

Antiseptikon _  Woda do ust.
Takowa j#Bt bardzo Bkuteczna przeciw zgni- 

liżnie zębów i dz iąse ł, usuwa rychło każde 
ropienie się dziąseł i nieznośny odor z ust. 
Zaleca się przeto jako środek do płukania po 
jedzenin i z tego powodu Btał się w wyższych 
kołach bardzo ulubionym. ‘2464 1—12

Cena 1 z ł r .  a. w .

P u l c h e r i n ,
proszek i pasta, czyści grnntownie zęby i u trzy­
muje takowe w ich naturalnej piękności i po- 
lorze. Może być nżywany w każdym wieku, 
bowiem nie narusza tworów zębowych.
P a s ta  w puszkach porcelanow ych po 1 z ł . ,  

w  stan io lu  po 35 ct. P ro szek  po lz ł.
Powyższe preparaty złożone są w yłącznic 

z części roślinnych, zdrowiu nieszkodliwych; 
oparte na długoletniem doświadczeniu przez 
wynalazcy, i w skutkach wypróbowane.

Skład we Lwowie w apt. p. Zygmunta Ruckera, 
w Koszycach w apt. Karola Wondraschek.

Starożytności
(an tyk i) 1908 5 - 1 1

Starożytne mehle
mianowicie przedmioty z dętego s re b ra ,  

zło ta , dalej z żelaza, b ron zu , kośc i  
s łon iow e j, k am ien ia , s zk ła , k rzy -  
szta łu  , s ta rą  po rce lan ę  (mianowicie 
wazy, figury, talerze, tace ze starych fabryk) — 
sta rą  b ro ń  . zegary, p rzedm ioty  
em a liow ane , stare p raw d ziw e  k o ­
ron k i, b ry lanty , rauty, pe rły , fa r ­
bow ane  k am ien ie , posznkują się do 
kupienia* i płacę po. najwyższych cenach

w handlu towarów optycznych.

Ogłoszenie,
Adm inistracja fundacji hr. Skarbka 

wynajmuje od 1 lipca 1873 w realno­
ści Kortomówka pomieszkania na lato 
lub na rok  cały, dzieląc takowe wedle 
życzenia i dogodności żądających, o które  
po oglądnieniu na miejscu zgłosić się 
m ożna, celem zawarcia układów — do 
A dm inistracji w gmachu teatralnym .

Nasz zakład leczniczy
powiększony został od 1. maja przsz zało­
żenie nowych rzymsko - iryjBkich kąpieli. 
Doświadczona Bława naBzej dyetetycino- 
regeneracyjnej kuracji nie pozwala nam się 
chwalić. Prospekty i sprawozdania przesy­
łamy bezpłatnie. 2348 2 —4

Hofrath S te in b ac h e rs  
Naturheilanstal, Brunenthal

(MUnchen).

K o n k u r s .
Przy izraelickich szkołach ludowych we 

Lwowie są do obsadzenia dwie prowizoryczne 
posady nauczycielskie dla przedmiotów w ję ­
zyku polskim wykładać się mających z płacą 
roczna po 300 zł. w. a.

Ubiegający się o te posady mają śwe pri 
by, zaopatrzone w zaświadczenia, dowodzące 
ich zdolności i dotychczasową aplik- cję do d, 
30. czerwca rb. podać do przełożeństwa lwow­
skiego zboru izraolickiego na ręce lwowskiej 
Dyrekcji szkoły głównej izraelickiej.

Przy obsadzeniu rzeczonych posad wyzua-
religijne ubiegającego się żadnej nie >'«- 

dzie stanowić różnicy.
Przełożeństwo zboru izraelickiego.
Lwów d. 7. maja 1873.

W Komarowieach

N a czas wakacji

Osoba zamężna,
udzielająca nauk w językach : polskim , fran­
cuskim, niemieckim w najpierwszych tutejszych 
domach — podejmie się edukacji panienek ua 
wsi, niemniej jako dama do towarzystwa 
droży do kąpiel lub zagranicę. 2480 1- 

Informacja listownie. — Adres: M . I>. 
w Administracji Gazety Narodowej.

k o ło  Now ego  m ia s ta ,  ‘;2 mili od sta­
cji koleji Niżankowice, sprzedawane będą z po­
wodu zwinięcia gospodarstwa, z wolnej ręki 
krow y i ja ło w n ik  ra sy  ho lendersk ie j, w oły 
i konie ro b o cz e , tudzież w szystkie na rz ę ­
dzia  i sp rzę ty  gospodarskie od 27. m a ja  do 
6. czerw ca b. r . — Nierozsprzedany inwen­
tarz sprzedany będzie w dniach 6. i 13. czer­
wca b. r. w Przemyślu w drodze dobrowolnej 
licytacji. Chęć kupienia mających zaprasza 
niejszem właściciel tychże inwentarzy m 
szkający w Komarowicacli, 2436 3—4

we Lwowie przy  p lacn  M arjack im  
N r. (8041/, s ta ry ) now y 6 1 7 .

W listownych zleceniach z prowincji u- 
iraBza się o dokładny opis przedmiotu, a gdy- 
>y możebnem było o przysłanie rysunku lub 
fotografii.

Dla jadących
na Wystawę wiedeńską.

W najzdrowszej części miasta, Theresiannm 
Gsbsb, tnż obok kolei konnej, prowadzącej na 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje i  pięcioma łóżkami o podwójnych ma­
teracach i z porządną pościelą, za opłatą stu 
reńskich tygodniowo. W Cenę tę włączona już 
usługa, jakoteż dwa razy na dzień herbata za 
stawiana w osobnym pokoju. Usługa polska. 
W razie żądania może być dodanym za opłatą 

ć, dziesięć reńskich tygodniowo, salon z for- 
ianem i z balkonem, zkąd widok na cały 
edeń i okolicę. 1936 20—20
Zamówienia, oznaczające dzioń przybycia, 

jakoteż długość zamierzonego pobytu wypada 
przesyłać jak najwcześniej, dołączając dziesięć 
reńskich jako zadatek pod adresem : B ie la ń ­
ski. T heresiannm -G a& se 17 H ien .

S tacja  
kolei żelaznej :

Frankenstein - Ruh- 
bank, czes. Skalice, 
Nacliod (Wisokow.)

Zaproszenie 
do jednorazowej próby szczęścia. 

3 0 0 . 0 0 0  M . C t .
w sprzyjającym wypadkn jako najwyższej 
wygranej nastręcza najnowsze wielkie loso­
wanie pieniężne, przyzwolone i zagwaranto­

wane przez wysoki rząd wolnego miasta 
Hamburga.

Urządzenie tego losowania pieniężnego 
jest w tym  rodzaju , że w krótkim czasie 
(w 7 oddziałach) 43.800 wygranych przy­
pada do niezawodnego rozstrzygnięcia. 

Pomiędzy temi główne wygrane, M. Ot.
300.000, 200.000, 100.000, 75.000,
50.000 , 40.000 . 2 po 30.000 , 1 na
25.000. 3 po 20 .000 , 3 po 15 000, 
6 po 12,000, 13 i-o 10.000, 11 no
8.000 , 12 do 6.000 , 32 i-o 5.000, 
65 po 3.000 , 204 ]><> 2.ÓOO. 412 no
1.000 , 412 po 500 , 472 po 200, 
39.800 po 100 ii p.

Już 1 8 .  i  1«>. c z e r w c a  1 8 7 3  na­
stąpi najbliższe pierwsze ciągnienie wygra­
nych tego przez państwo zagwarantowanego 
losowania kapitałów, jak mzędowme nazna­
czone, .na które kosztuje

cały los oryginalny tylko 3 zł. 50 ct.
pół losu „ „ 1 „ 75 „
ćwierć „ „ „ 1 „ — „
Te losy sprzedaje podpisany dom ban ­

kowy za nadesłaniem gotówki.
Moje od 21 la t istniejące przedsiębior­

stwo szczyci się osobliwszein powodzeniem, 
bowiem prócz znaczniejszych wygranych wy­
płaciłem w tej prowincji

1 premje na 152.000 M .'Ct.
1 „ „ 152.500 „ „

i z tego powodu zapraszać mogę do szczę­
śliwego wzięcia udziałH.

Na zlecenia wysyłam potrzebne rządowe 
plany bezpłatnie, a po odbytem ciągnieniu 
natychmiast listę ciągnienia urzędową , z 
której o rezultacie dowiedzieć się można.

Wypłata wygranych nastąpi bezzwłocznie 
pod gwarancją państwa. 2407 5 - 9  

Ponieważ przewidzieć można o znacznem 
wzięciu udziału w tem założonem losowa­
niu, przeto uprasza się o rychłe zamówie­
nie losów wprost.

J .  D a r n i n i m n ,
Bank- und Wechselhaus w Hamburgu.

L. 6059.

O g l o s z e n u
Szpital powszechny we Lwowie po­

trzebuje znaczną ilość masła świeżego, 
dobrze wyrobionego. M ający dobre ma­
sło do zbycia, zechcą się zgłaszać w 
czerwcu i lipcu do Zarządu rzeczonego 
szpitala, który po sprawdzeniu gatunku 

przeważeniu m a s ła ; za każdą dosta- 
ę natychmiast ugodzoną należność 

w ypłaci. 2457 3-12
Z  Zarządu  szpitala powszechnego, 

Lwów d. 30. m aja 1873.

Ogłoszenie licytacji.
Celem wydzierżawienia dochodów z pro] 

nacji miejskiej w Krośnie z przylegtemi c 
b ram i: Białobrzegi, Krościenko niżne, Sucho- 
dół i Głowienka, na czas od 1. stycznia 1874 

■ do końca grudnia 1876, odbędzie się w tu te j­
szym Magistracie w zwykłych godzinach kan­
celaryjnych publiczna licytacja, a to na dniu 

czerwca, 10. lipca lub 5. sierpnia 1873. 
Cena wywołania wynosi sumę 6080 złr. a. ... 
Każdy chcący brać udział w licytacji, obo­

wiązany będzie złożyć przed rozpoczęciem licy­
tacji zakład w gotówce . lub w publicznych 
[papierach w kwocie 608 zlr. 2468 2 — 3 

Bliższe warunki licytacji mogą być w t 
tejszej kanceiarji urzędowej przejrzane.

M a g is tra t  K ro sn o , 26. m a ja  1873

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABIS INDICA)

P P .  G r iin a u lt  &  P om p .
A ptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom w jakiejby niebyły formie 
i postaci, miały za podstawę beładonnę, 
stram onium  n ikotynę  albo opium.

Niedawne dośw adczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, prze­
konały. ' że konopie indyjskie z Bengalu 
(Canabis indica) posiadają własności sku­
teczne do zadziwienia przęciw tej słabości, 
jak również przeciw kaszlom nerwowym, 
suchotom gard lanym, zakatarzeniu, ochry­
płości i utracie głosu, newralgioin twarzy 
'  bezsenności. 1837 25—28

Dostać można we Lwowie w składach 
mat. aptecz. i apt p. 1*. Mikolascb, i apt. 
pp. Beisera i Ruckera. W Krakowie w o- 
bydwu apt. J . Trauczyńskiego i W. Redyka. 
W Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszo­
wie w apt. p. Schaiter. W Warszawie w 
składach materjałów apt. pp. J. Mrozow­
skiego, Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa.

KĄPIELE CUDOWA
T Ź  poło one

Stac ja  poczty 

te leg ra fu .

w hrabstwie Glatz na granicy czeskiej.
Sławne źródło alkalicznej wody pierwszego rzędu 

Srodsk leczniczy przeciw niedokrewności pochodzącej ze z 
słabościom we krwi i nerwów. 1

wody mineralnej

miejsca kąpieli klimatycznych, 
igo pożywienia, jakoteż prz eciw

grodk i k u ra cy jn e : Kąpiele i dusze z wody mineralnej i gazu kwasu węgla- 
nego, przytem kuracje picia wody i żętyczne.

Otwarcie sezonu 15. maja, zamknięcie 30. września.
L e k a rze  k ąp ie low i: Radca sanitarny dr. S c  bo lz  i dr. J a  co b. 
Rozsyłka wody mineralnej już się rozpoczęła.

Dyrekcja zakłada kąpielowego.
i 3—3 (v. Veith.)

Losy miasta Krakowa.
Główne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30,

sp rzeda ją
we Lwowie : k uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego

w Krakowie, Czeriiiowcach, Tarnopolu i Samborze. 
jj „ Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 

W W ied n iu ! Bank- und Wechslergesckaft der Nieder - Oesterrei- 
ehischen Escompte-Gesellschaft.

H a n d e l

towarów mięszanyeh

Jana Górskiego
we L w ow ie ,

plac M arjacki dom H udetza l. 19 m .f 
poleca

P a s y  do maBiyn i młocarń własnego wy- : 
robn jakoteż w iedeńskie, tudzież paBy p a r­
ciane wiedeńskie, , j  L

Kufry damskie i męzkie, tudzież torby do g 
podróżjr różnej' wielkości, ^

B u n d y  do podróży z podszewką i bez ta-  ̂
kowej, 2434 4—4

K u rtk i myśliwskie,
P ła s z c z e  letnie płócienne od kurzu,
K o ce  białe do kuracji wodnej, koce na konie § 

i bryczki,
B a s k i  i kapy lamowane na konie,
Koce węgierskie,
K o łd ry  wełniane,
Skńry  wszelkiego gatunku krajowe i

deóskie, i ■■■ . - —- ~ ■ .— -----  ——— —  —
“  b"‘r ■ *““■ P*-|*8888888888888H888888888888N888888888888888888888888888888888W

S u kn a  bernardyńskie broniowe, białe i Biwe 4 ?        ^
na bundy i kartki, tudzież Bieraczki,

B y w a n ik i i Bukna na posadzki,
Różne rekwizyta do młynów parowych i ame­

rykańskich,
O l i w a  amerykańska (amerikanisches Vulean- 

Oehl) najlepsza i niezapalna do maBiyn,
K o g ó ż .k i zagraniczne z łyka kokosowego,
H łosn lank i tutejBZO-krajowe,
H o z o l i s y ,  Likiery, Woda kolonska i lewan- 

dowa z fabryki łańcuckiej.
Wszelkie zamówienia w krajn i zagranicę _ _ 

uskuteczniam jak najspieszniej po cenach  
sta łych  i um iark ow anych . X

[5

5 20—?

Wm KNAUST, I
W ien , Leopo ldstadt,

Miesbachgasse15, gegenuber d. kk. Aug arten.
28 MedalUen. _m

Feuerspritzen aller Sorten, G artenspnt- 
zen, G artenpumpen, Hydropbore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brunnenpumpen, Bi er- und 
Weinpumpen etc. Schlauche, Feuereimer 

yon Hanf, Leder oder Kantschuck, 
Feuerwehr-Ansrilstungen. 

Illustrirte  Kataloge gratis per Post.

Bank Lwowski
ASYGAATY KASOWE

i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po 
B ° |o  za 1 4  dniowem wypowiedzeniem 
t l o  „  3 0  „

W szystkie w obiegu będące 6/\ °/0 asygnaty kasowe oprocentowują się począwszy od 
dnia 1. lutege 1873

po ri». ,896 12;?_
Asygnaty kasowe Banku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji 

w Wiedniu, wiedeński W echslerbank, w Pradze, pragski Wchselerbank , w Peszcie, bank 
Peszteóski i w Tryjeście ogólny bank Tryjestoński. DYREKCJA

Karty wróżbiarski
do wykładania i przepowiedni W® JLjkjjj 
sad dotąd najsławniejszej wróżki 
Md. Lenormand, kosztują 1 zł. 80® ' ^ \  

z przepisem.
Najnowsze damskie

}
a drer.

za pomocą którvch w damskiem - ^
stwie można wykonać wiele 18 ar()t- 
sztnk, rozsypując je na rozkaz na i  
części i jednem dmuchnięciem oaS ■ 

znowu w całość łącząc.
U::rdzo zadziwiające i mogąfe 8«u‘ 

za prezent, dla dam p\ 
po I zł. 50 ct., 2 zł. 50 et., 3 zł. 50 ct ®0

M. K L IN  GL
skład  fabryczny magicznych i  s 

cznych przedmiotów.
S k ła tl  d la  sp rz e d a ż y  y

u lica  T e a t r a l n a  Nr- |
naprzeciw kościoła Katedralne£0Vjjl 

Zlecenia zamiejscowe wykonują si?

Kamień do budowli 2431 3 - ^

c i o s o w y ,  o s a d o w y  i s z y c h t o w y
j otwartego kamieniołomu na Klepar.iv,ie , który według orzeczenia rzeczozO*' 
w jako najlepszy uznany został, o f e r u j e  s p ó ł k a  p i z e d s i ę b i o r s t f f *

STILLER & RAWSKI
po  na jn iższych  cenach.

Bliższa wiadomość i sprzedaż w handlu Bonifacego S tille ra  we Lwowie.

Lodownia wagonowa
A ustrjackiego Sto warzy szeii ia

dla handlu i zaopatryw ania w żywność
we W ie d n iu , d aw n ie j F . B A H L , "

zwraca niniejszem uwagę panów P. T. przesyłających z B u k o w in y  i w G a ll' 
C ji ,  że przesyłka mięsa wzdłuż c a łe j d rog i do W ied n ia  d o k on yw a  
w w agonach n a  m ięso lodem  napełn ion ych . Korzystamy z tej spo*<>' 
bności do zalecenia przesyłek m ięsa w o łów ego , cie lęcego  i w ieprzow e '

go, którego najkorzystniejszej sprzedaży dopilnujemy. 2397 3-6

Zdatni I doświadczeni

Akwizytor  o wie
(a jen ci podróżn i)

znajdą natychmiastowe umieszczenie za stalą plącą w jednym z glówniejszycl 
ubezpieczeń życiowych. ‘ li'.

Bliższa wiadomość w Administracji G a z e t y  N a r o d o w e j .

zakład0*

Wielki wybór płócien rumburskich i holenderskich
p o l e c a

magazy n %y ą. iteifa
P ł O t n a  Bilfelskie od zł. 15, 18 1 wyżej, W e b y  holenderskie sztuka zl. ‘21 , 31 • 
34, 37, 43. 48. 52. W e b y  Rumburskie z fabryki E. Richtera szt. zl. 25 , 30 , 40, 
45, 50. Al c b j  Irlandzkie z najpierwszych fabryk na łokcie zl. 1.25 . 2.50 i wyżej- 
Szyfony białe i Szyrtyngi do koszul szt. złr. 20. 24 , 3 0 , ;,8. P łó tn a  i pr*e' 

śeiei-adlą bez szwu szt. z łr. 20, 22, 25.
R ów n ież poleca b ie liznę sto łow ą w  na jp ięk n ie jszych  

gatun k ach .
G arn itu ry  na 6 osób zł. 6, 7.50. Adamaszkowe na 12 osób zł. 16, 18, 24.50. 27.50, 
R ęczn ik i na sztuki i tuziny. Ręczniki prawdziwe tureckie szt. złr. 1.20, 1,50. 
Chnstki do nosa batystowe z kolorowomi szlakami szt. ct. 20, 25. 40. N a jn o w ­
sze chustki w różnych kolorach szt. zł. 2, 2.50. P łó c ie n u e  białe tuzin zł. 1.80, 
‘2.20, 3, 3.50. Batystow e białe od zl. 4 do 30. F iran k i wyborowe odprasowano 
i Gipiurowe po zł. 5 , 7 , 10, 12 do 25. F iran k i Tytoniowe łokieć ct. 33, 50, 70, 
85, 1.5. P e rk a lik i  z pierwszych fabryk w najtrwalszych kolorach łok. 2 7 ct., 

francuzkie 34 et.
K re to u y  na suksiie w  now ych  k o lo rach  i deseniach. 

Atłasin łokieć od ct. 38 do 75. Batyściki po ct. 20. Zakonety i Mnszliny
łokieć ct. 30 do 40. 2355 2—?

E l i ą j ę ^ t ;  V in  d e  J . B Ą I - N
A  LA COCA du P E R C U

Energiczny środek toniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparacje te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek, powracający wyczerpali® 

siły, w ciężkich chorobach szpiku, kości pacierzow ej i mózgu. Używają się z niezawe • 
dnym skutkiem przeciw Cukrzycy, hypokóndrji, m e lancho lii , pochodzących z ro z s tro je ' 
n ia organów  płciow ych, a zwłaszcza w chorobach nerw ow ych najniebezpieczniejszych

Pastylki ułatwiające trawienie p. J. Bain z Coca Peruwiańskiego,
przeciw cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym. 2274 3-24

N o ta .  Lekarstwa te, których p. B ain jost wynalazcą, przygotowane są z Coca , p°” 
ihodzącego z plantacji p. Ballirian. ministra pełnomocnego w Boliwii, w Paryżu.

Główny skład w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Coin. 56 rue d’Anjou St. Honorł*
: LYfOWIE w aptece p. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

T o w a rz y s tw o  a n g ie lsk o -  n ie m ie c k ie

135 zlr.
Grabie Howarda i spychacze

5] i utrzym uje na składzie

W e r n e r  A : C o m p .
w e L w o w ie , N ow y  ś w ia t  N r. 25 ,

również różne gatunki p ługów  i ru ch a d e ł, p lew iacze, O bsypn ik l, 
‘ -  - m ły n k i, k e r ra "—1 ‘

dnie i inne.

( I  W . R U N D “ E.

Gościec i reumatyzm
do wyleczenia. Najdoświadczeńszy, prawdopodobnie jedyny środek jest

Wata goścowa Dr. Pattisona,
szczególnie do użycia na cierpienia reumatyczne w tw arzy , piersiach , szyji, 
zębów, głowy i gościec w kolanach, przeciw rwaniu członków, pacierzagościec w kolanach 
Całe pakiety po 70 ct. pólpukioty [ 
t. p0(] srei,r ,iym orłem.

, ból
biodrach .i t. d- 

iptece Zygmunt* 
185C S -  8

18 T R U 8 K A W I E C .
Z a k ła d  k ą p ie li s lono -siarczanych  w odn ych  i  szła- W 

m ow ych , ie la z is to -bo ro w in o w y ch , zd ro jó w  a lk a lic zn o -
g o r z k i c h  i  ż ę t y c y .

Otwarcie sezonu 35. maja r.
JAolej że lazna na P r z e m y ś l , § a m b o r  - D roh obycz  i ^

2  S t r y j - » r o h o h y c z ,  z kąd tylko mila drogi dobrym gościńcem. tJ  '
*  Zrestaurowane łazienki z powną ilością w an ien  m etalow ych  i H

n o w c m  u r z ą d z e n i e m .  2—3 n  I
Poczta dwa razy dziennie i urząd telegraficzny w miejscu. I

L e k a rz  z d ro jo w y  D r. R ie g e r . ^
Zamówienia na mieszkania i powozy od dworca w Drohobyczu przyj- ^

mnja dzierżawcy km II i Dobrzeniecki.

b .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialuy redaktor Jan  Dobrzański. Z d ru k arn i „G azeU  N arodowei" uod zarzaduin A . S k e r la .


